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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 II Ahth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Bemtor Bttpmettzialiiy: Czwartek 9 czerwca 1887. (i zastgpstm) Niïazj Gmzczjfisłi z Poznam.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s g e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy' (Chemnitz), Kolonii, Lr bece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta 
Hożego Ciała następny numer „Ku­
ryera“ wyjdzie dopiero w piątek.

Poznań, 8 czerwca.
(Nadzieje pokładane w przyjaźni rosyjskiśj i dal­
sza rusyflkacya prowincyi nadbałtyckich. — Szczę­
ście sprzyjające nowemu gabinetowi francuskiemu : 
przychylna postawa Watykanu, monarchistów i 
episkopatu francuskiego; nowo tworzące się stron­
nictwo i hrabia Paryża. — Eksmisye dzierżawców 
irlandzkich i walijskich. — Z obrad włoskiej Izby

deputowanych nad wypadkami afrykańskiemi.)
Jak tonący chwyta się i drobnój słomki,

ażeby ocalić życie z topieli, tak i politycy 
pruscy usiłują niknące swe nadzieje i spe- 
kulacye na przyjaźń i sojusz z Rosyą 
ożywić choćby mało znaczącemi objawami, 
jakie zdaniem ich mają świadczyć o sła­
bnącej hecy anti-niemieckiej w Rosyi. 
Dzisiejsze dzienniki berlińskie z widocznóm 
zadowoleniem powtarzają wiadomość tele­
graficzną „Koelnische Ztg“, wedle której 
były ambasador rosyjski przy dworze pru­
skim, p. Zaburów i książę Tatiszew wy­
stępują z służby rosyjskiej, obaj przeci­
wnicy sojuszu niemiecko-rosyjskiego, drugi 
znany z ogłoszenia tajnych dokumentów 
państwowych, skierowanych ku zbiciu wy­
wodów „Nordd. Allg. Ztg“ w sprawie 
okupacyi Bośnii i Hercegowiny. Jak opie­
wa dalej depesza „Koeln. Ztg“, miał i 
Kątków otrzymać naganę, że drukował 
owe dokumenta w swych „Moskw. Wie- 
domostiach“. Prasa berlińska nie może 
się dość nacieszyć z dymisyi jenerała Bo­
gdanowicza i robiąc dzisiaj jeszcze różne 
nad nią uwagi, chce koniecznie widzieć 
w niej upadający wpływ panslawistów. 
My nie chcemy wcale oblewać zimną wodą 
tego optymizmu niemieckiego, i zapisuje­
my tylko wiadomość, wyjętą z urzędo­
wego pisma rosyjskiego, wychodzącego 
w AydzeJ w ¿¡.óreiu kurator naukowego 
okręgu dorpackiego rozporządza, ażeby 
z Nowym rokiem zaprowadzono przy wy­
kładzie przedmiotów naukowych język ro­
syjski we wszystkich szkołach średnich. 
Kurator wzywa zarazem dyrektorów wszy­
stkich szkół, ażeby przesłali mu niezwło­
cznie szczegółowe wykazy tych nauczy­
cieli, którzy władają dobrze językiem ro­
syjskim, jako tóż i tych, którzy w krót­
kim czasie mogliby się go w dostatecznym 
wyuczyć stopniu. Tak tedy rusifikacya 
prowincyi nadbałtyckich idzie raz rozpo­
czętym torem bez względu na ustawiczne 
protesty pastorów protestanckich i baro­
nów kurlandzkich, inflanckich i estoń­
skich, jako tóż bez względu na odzywa­
jące się w samych Niemczech głosy o bar­
barzyństwie rosyjskiem, przybierające od 
czasu do czasu ton melancholijnych na­
dziei.

Nowemu gabinetowi francuskiemu 
sprzyja szczęście, nie wiadomo tylko, jak 
długo ono potrwa. Nawet część radyka­
łów, wielkich przyjaciół Boulangera, zdaje 
się sprzyjać ministerstwu pana Rouviera. 
Dziennik „Radical“ pisze: „Jeżeli rząd 
oportunistyczny będzie złym, to nam nikt 
nie przeszkodzi zwalić go, jeżeli robota 
jego będzie lepsza od radykalnego mi­
nisterstwa, to dla czegobyśmy mieli mu 
stawiać przeszkody?“ — za granicą, 
mianowicie we Włoszech i Anglii, dozna- 
je gabinet moralnego poparcia. „Moni- 
teur de Romę“ wywodzi, że prawica mo- 
narchiczna może iść z nim ręka w rękę 
i zdobywać na nowo prawa, jakie rady- 
kah odebrali Kościołowi. Jak zapewnia 
tenże dziennik, Watykan zadowolony jest 
z obecnego zachowania się monarchistów. 
We Francyi samej w obozie monarchi­
stów jest party a, która w organie swym 
„Gazette de Prance“ gani stanowczo tę 
taktykę. „Skargi katolików są jak najzu- 
pełniój uprawnione — pisze „Gazette de 
Prance“ — czyż więc nie mają oni pu­
blicznie wystąpić z swemi skargami? 
Czyż wydarte nam prawa zdołamy odzy­
skać kompromisami i wymódz je na ludziach, 
którzy nam nieuczciwe dają przyrzecze­
nia?“ Prezes prawicy, książę de La 
Roschefoucauld-Bissacia, napisał z tego 
powodu do redakcyi „Gazette de France“ 
list, w którym w imieniu swej partyi 
wyraża ubolewanie, że taż jako stary 
organ monarchiczny krytykuje tak bez­
względnie postępowanie prawicy i jej 
obecny program, mogący niewątpliwie 
przynieść korzyści ojczyźnie i Kościołowi. 
List księcia pochwala Arcybiskup Pary­
ża i przeważna część Biskupów, a kilku 
z nich wystosowało nawet do dzienników 
monaichiczuych osobne pismo, w którem 
wyraża życzenie, aby nie stawiano opo- 
zycyi gabinetowi.

W Paryżu tworzy się w tój chwili 
partya, która przyjmie prawdopodobnie

nazwę wielkiego stronnictwa narodowego 
i wywiesi sztandar z hasłem : „Pokój na 
wewnątrz i pokój na wewnątrz.“ Paweł 
Cassagnae werbuje już zwolenników dla 
tego stronnictwa i wzywa w swój „Au­
torité“ patryotów, ażeby do niego przy­
stępowali. Podobno i hrabia Paryża po­
chwala agitaeyą w tym kierunku, a wuj 
pretendenta, książę Joinville, który w ze­
szłym tygodniu bawił w Londynie, przy­
wiózł z sobą instrukcye w tym duchu 
dla monarchistów. Wiadomość tę zapi­
sujemy z zastrzeżeniem, głównie z tego 
powodu, że hrabia Paryża zajmował do­
tąd inne w obec republiki francuskiej sta­
nowisko.

Eksmisye dzierżawców irlandzkich, 
o których wczoraj pierwsze podaliśmy 
szczegóły, poruszyły do głębi cały naród 
irlandzki. Eksmisye te z barbarzyńską 
wykonywane surowością, przedstawiają 
małą wojnę, która przyczyni się jedynie do 
wykopania większej jeszcze przepaści pomię­
dzy W. Brytanią a wyspą Zieloną. Na 
czele wyprawy angielskiej, złożonej z po- 
licyantów i wojska wraz z komornikami 
sądowymi, stoi pułkownik Turner. Na 
wiadomość, że wyprawa zbliża się do 
miejsca, ustawione na czatach posterunki 
uderzają w rogi i przestrzegają dzierża­
wców i zebraną tam ludność przed gro- 
żącóm niebezpieczeństwem. Wojsko musi 
formalnie zdobywać obarykadowane far­
my. Kiedy wojsko uprzątnie wszystkie 
zapory i wyrzuci farmera z mieszkania, 
wraca tónże napowrót do swój zagrody. 
Miało to miejsce w Bodyke, gdzie eks­
mitowano dzierżawcę Liddy. Takie sa­
me sceny powtarzają się w innych miej­
scowościach, jak n. p. w farmie, zajmo­
wanej przez wdowę Mc. Namora, która 
tak samo po odejściu wojska powróciła 
do domu. Ludność niesie wszędzie po­
moc nieszczęśliwym, a posłowie irlandzcy, 
jak Sheehy, Cox i Michał Dawitt czu­
wają osobiście nad tóm, ażeby lud nie 
posunął się za daleko w swym czynnym 
oporze. Mimo to zdarzają się wypadki, 
że nadchodzące wojsko lud wita z dachu 
domów gradem kamieni i szkła.

Na osobnóm miejscu podajemy w ca­
łej osnowie protest Biskupów irlandzkich 
przeciw karnemu bilowi irlandzkiemu, 
który po uchwaleniu go przez parlament 
zawiśnie obok eksmisyi jako nowa klę­
ska nad nieszczęśliwą wyspą. Głuchy na 
wołanie ludu irlandzkiego i jego zwierz­
chników kościelnych gabinet torysowski 
zapowiedział na wczorajszóm posiedzeniu 
angielskiój Izby niższój, że wytęży wszyst­
kie siły, ażeby przywrócić powagę i pa­
nowanie dla ustaw w Irlandyi.

Silniejszy jeszcze opór od Irlandczy­
ków stawia wykonawcom sądowym lud­
ność Walii, gdzie, jakeśmy już dawniej 
pisali, te same panują stosunki pomiędzy 
właścicielami gruntów a ich dzierżawcami. 
W księstwie walijskióm staczane bywają 
formalne walki, w których urzędnicy nie­
jednokrotnie ustępować muszą sromotnie 
z pola. W okolicy Dyffryn ledwo uszli 
z życiem, ścigani przez uzbrojonych w 
cepy tłumy mężczyzn i kobiety ; rzu­
ciwszy się w pław w rzeczkę Nyrnwy, 
ocaleli. Farmerzy, zamieszkujący dolinę 
Meifod uchwalili na mityngu, ażeby 
przybywających komorników traktować 
jako zwykłych napastników, włamujących 
się do domów. — Ta kampania eksmi­
syjna w Irlandyi i Walii nie przynosi 
zaszczytu gabiuetowi Salisburego i smu­
tnie świadczy o nieporadności jego wobec 
tych opłakanych stósunków agraryjuych. 
Prędzej, czy później W. Brytania podjąć 
będzie musiała dzieło Gladstona i uwła­
szczyć tę tak bardzo liczną klasę dzierża­
wców w Irlandyi i innych prowincyach 
angielskich.

Na jednóm z ostatnich posiedzeń wło­
skiej Izby deputowanych podczas obrad 
nad budżetem ministerstwa wojny poru­
szono także, jak to doniósł krótko tele­
gram, pytanie, na kogo spada odpowie­
dzialność za doznane klęski, poniesione 
na początku roku bieżącego przez wojsko 
włoskie na wschodnich wybrzeżach Afryki. 
Ówczesny minister Ricotti, na którego 
niektórzy deputowani odpowiedzialność tę 
zwalić usiłowali, zabrał głos w swój 
obronie i w dłuższój mowie dowodził, że 
sprawcą klęski doznanój przez kolumnę 
wojska jest jenerał Gónó, który nieoględnie 
opanował Saati i przez to zaniepokoił 
Abisyńczykó w w chwili, w której rząd 
włoski zamierzył poprzestać na okupacyi 
wybrzeża. Oprócz tego, zdaniem jenerała 
Ricotti, wszelka odpowiedzialność spada 
na dowódzcę wyprawy, mającój Saati za­
opatrzyć w żywność, gdyż ten, jakkol­
wiek był powiadomiony o zbliżaniu się

nieprzyjaciela, rozpoczął z nim walkę bez 
względu na przewagę sił nieprzyjaciel­
skich. Tym sposobem kolumna włoska 
złożywszy dowody rzadkiego heroizmu, 
zginęła aż do ostatniego żołnierza. Na 
jenerała Gónó spada wie? wina, ponie­
waż zaangażował walkę, nie poczekawszy 
na nadejście posiłków. IJvñámo to odwo­
łano go dopiero wtedy, gdy w zamian za 
wypuszczenie na wolność członków wy­
prawy Salmi-Beni, wylał Ras Aluli 
transport karabinów. Po jenerale Ricot- 
tim przemawiał obecny ' minister wojny, 
jenerał Bertole Víale i oświadczył, że wy­
słany do Massowy jenerał Saletta ma 
rozkaz nie przedsiębrać żadnych stanow­
czych kroków bez poprzedniego odniesie­
nia się do rządu.

Następnie Izba odroczyła na wnio­
sek dep. Chiaves dalsze rozprawy nad 
kredytem na wyprawę afrykańską, ażeby 
rządowi dać możność ścisłego obliczenia 
kosztów, jakie spowoduje wysyłka posił­
ków dla jenerała Saletty. Dep. Bongbi 
zwrócił uwagę na stosunki, jakie Prancya 
zawiązać może z królem Menelikiem. 
Członek prawicy wypowiedział obawę, że 
jeżeli rząd włoski nie przeszkodzi zbliże­
niu się Prancyi do Menelika, Abisyńczy- 
cy będą mogli z Szoa zaopatrywać się w 
broń i amunicyą. — Rozprawy nie wyja­
śniły ani położenia Włochów w Afryce, 
ani widoków, jakie ma rząd włoski na 
przyszłość. Prawdopodobnie nie wie sam 
gabinet Depretisa, co począć w obec nie­
pokonanych trudności afrykańskich, z 
któremi należało się policzyć, zanim pod­
jęto wyprawę, która tak smutnie świad­
czy o zdolności Włoch na polu koloniza- 
cyjnóm i miłitarnóm.

Sprawa rzymska.

Słowa Ojca św. wypowiedziane w allo- 
kucyi z dnia 23 maja, oraz dodane do 
nich komentarze rzymskiój prasy katoli­
ckiej znalazły szeroki odgłos w prasie ca­
łego świata. Opinia publiczna wszystkich 
krajów żywo zajmuje się owóm „fuńestis- 
simum cum Romano Pontifice dissidium“, 
t. j, opłakanym zatargiem między Wło­
chami a rzymskim Papieżem i wyraża 
głębokie przekonanie o potrzebie załago­
dzenia tego sporu, dotyczącego najżywo­
tniejszych interesów ludzkości. Wszystkie 
pisma, mianowicie zaś w Niemczech, Pran­
cyi i Anglii, o ile nie należą do stron­
nictw wyraźnie Kościołowi wrogich, wy­
rażają nadzieję, że sprawa w tak łagodny 
sposób przez Leona XIII poruszona, jeźli 
nie zaraz, to w niedalekim czasie do po­
żądanego końca doprowadzoną i pomyślnie 
załatwioną zostanie.

Tylko liberalna prasa włoska wszyst­
kich odcieni zachowuje się odpornie wobec 
wywodów pism katolickich i stawiając 
najnierozsądniejsze programy rozwiązania 
kwestyi rzymskiój, w gruncie rzeczy 
obstaje usilnie za tóm, aby Ojciec św. 
uznał status quo i poddał się wszystkim 
następstwom wszechwładzy państwa i fa­
któw dokonanych.

Zamiast po tak pokojowóm wystąpie­
niu Ojca św., po tak serdecznych, patryo- 
tycznych i ojcowskich słowach zapytać, 
jakie są warunki, pod któremi najwyższy 
sternik łodzi Piotrowej uważa załatwienie 
smutnego zatargu za możebne; zamiast 
powiedzieć „Mów Ojcze święty, albowiem 
słowa żywota Ty masz !“ — prasa wło­
ska zdaje się chcieć uniemożebuió wszel­
kie zbliżenie i wszelkie porozumienie tóm 
nierozsądnem zachowaniem się swojem. Na 
szczęście są to głosy sekciarstwa zaśle­
pionego w swój zaciekłości i nie liczącego 
się z rzeczywistem położeniem rzeczy i 
potrzebami społeczeństw, a jeźli gdziekol­
wiek, to w tej właśnie sprawie trafną jest 
dystynkcya, jaką zrobił Ojciec św., rozró­
żniając pomiędzy głosem i zapatiywaniem 
ludu, a pomiędzy sądem sekciarzy.

Ukazała się także we Włoszech bro­
szura Ojca Tosti pod tytułem „La Con- 
ziliazione,“ o której „Osservatore Roma­
no“ pisze, iż autor wyraża się wielokro­
tnie nieściśle i nie jest dobrze poin­
formowany, a ponieważ prasa liberalna 
uważa głos O. Tostiego za wyraz życzeń 
Watykanu, przeto urzędowy „organ rzym­
ski stanowczo zaprzecza, jakoby broszura 
powyższa pisaną była pod wpływem in- 
spiracyi kół watykańskich. Ojciec Tosti 
zresztą sam w liście, pisanym do msgra 
Mocenni i ogłoszonym w pismach katoli­
ckich, oświadcza, iż to, co napisał w bro­
szurze, jest jego osobistem zdaniem, po- 
dyktowanem jedynie chęcią poparcia tak 
szlachetnego i pokojowego wystąpienia

Papieża, że decyzya o warunkach zgody 
należy wyłącznie do Papieża, pod które­
go najwyższy sąd O. Tosti najzupełniój 
zdanie swoje poddaje.

Ciekawą jest rzeczą śledzić praktyki 
i poglądy niektórych pism niemieckich 
występujących w tój sprawie z osobnemi 
„auteutyeznemi“ wiadomościami o zamia­
rach, pragnieniach i życzeniach Ojca 
świętego.

„Berliner Tageblatt“ naprzykład, or­
gan p. Rudolfa Mossego, Cohna itd., pi­
sze zupełnie w stylu giełdowych wiado­
mości, że dzienniki katolickie, jak „Oss. 
Rom.“ i „Moniteur de Rome“ z rozmy­
słem stawiają tak wygórowane warunki, 
aby wytargować o ile możności jak naj­
większe ustępstwa ze strony Włoch. 
Ojciec św., zdaniem tego pisma, zrzecze 
się bez trudności swych pretensyi do 
Rzymu i zadowoli się Watykanem, pra­
wem bicia własnej monety i osobnóm są­
downictwem.

Natomiast „Kreuz-Ztg.“ dowiaduje się 
z Rzymu, że przedewszystkióm Ojciec 
św. żądać będzie obok niezawisłości pra­
wa utrzymywania własnej armii, choćby 
tylko jednego pułku piechoty i jednego 
pułku artyleryi, raz ażeby mieć przybo­
czną gwardyą, powtóre, aby synowie wier­
nych jego zwolenników także w wojsku 
jego służyć mogli.

Wszystkie te wiadomości, pochodzące 
rzekomo „z najlepszego źródła,“ są czy­
stym wymysłem, nie mającym najmniejszej 
faktycznój podstawy. Dość przypomnieć 
to, co Leon XIII w allokucyi, wygłoszo­
nej na konsystorzu majowym w roku 
1884 powiedział do świętego kollegium:

„Na podstawie wielu i chwalebnych 
tytułów należy Rzym do rzymskiego Pa­
pieża. Pan Bóg przeznaczył dla niego 
to miasto dla obrony najwyższej godności 
i niezawisłości, dla swobodnego wykony­
wania duchownej władzy. Prawa, które 
Papież, jako najwyższy Zwierznik, ma 
do Rzymu, tak są święte i tak dalece 
nie mogą ulegać przedawnieniu, że żadna 
ludzka potęga, żaden wzgląd polityczny, 
żadne następstwa czasów i wypadków 
zniweczyć ich nie mogą.“

Ustawa » poiattii ol wódki.
Jak wiadomo, odłożyła komisya, zaj­

mująca się projektem do ustawy o po­
datku od wódki, kwestyą tak zw. podatku 
nadzwyczajnego (Nachbesteuerung) aż do 
czasu po feryach. Odnośne żądanie rządu 
w § 43 domaga się, aby w dniu 1 kwie­
tnia 1888 r. zapłacono od wszystkiej w 
handlowym obiegu znajdującej się wódki 
podatek nadzwyczajny w sumie 60 marek 
za hektolitr czystego alkoholu. Że tu 
chodzi o punkt nadzwyczaj trudny, tego 
dowodzą liczne petycye, które codziennie 
otrzymuje parlament, a które stanowczo 
oświadczają się przeciwko takiemu po­
datkowi, jako tóż liczne rezolucye kół 
interesowanych, przemawiające również 
przeciwko niemu.

Gdy się jednak tój sprawie ^przyjrzy­
my bliżej, nie trudno dostrzedz, że tak za, 
jak i przeciw projektowanemu podatkowi 
nadzwyczajnemu przemawiają ważne po­
wody, które ściśle rozważone doprowa­
dzają do wyjścia, które się samo przez 
się nasuwa ze stosunków. Co przemawia 
przeciwko wspomnianemu podatkowi? Od­
powiedź brzmi : nie tylko zasadnicze wąt­
pliwości, ale nawet wiele technicznych. 
Powszechnie przyjęta jest zasada, że 
ustawa karna nie powinna mieć mocy 
obowięzującój wstecz. Powstaje ztąd py­
tanie, czy nie należy z tych samych 
względów wykluczyć podatku, który do­
tyczy zawartych już układów ? Przeciwnicy 
podatku przypominają nie bez racyi sąd, 
który Bluntschli swego czasu wydał o 
podatku nadzwyczajuym na tytoń, a który 
opiewał, że tego rodzaju podatek należy 
odrzucić, „jako zamach na własność i pra­
wo zawierania kontraktów“. Do tój za­
sadniczej wątpliwości dodać należy inne, 
techniczne. Naprzód : jak chce rząd skon­
trolować ilość podatkowi nadzwyczajnemu 
podlegającego spirytusu u małych kupców, 
szynkarzy, nie mówiąc już nic o prywa­
tnych rodzinach, które bez wątpienia 
w obec grożącego na przyszłość po­
datku nie omieszkają się także zaopa­
trzyć we wódkę, o ile na to pozwolą 
fundusze ? Czego zaś państwo skontrolo­
wać nie może, tego rozporządzać nie po­
winno, gdyż inaczój naraża się na niebez­
pieczeństwo, że je oszukiwać będą. Im 
zaś łatwiejsze jest usunięcie wódki aż do 
terminu, do którego obo więzywać będzie

podatek, tóm większa pokusa defrau- 
dacyi.

Gdy w ten sposób wielkie ilości alko­
holu ujdą podatku nadzwyczajnego, bę­
dzie je można następnie, gdy już obo- 
więzywaó zacznie nowy podatek, sprze­
dawać taniej, a następstwem tego będzie, 
że podwyższenie cen za wódkę przez 
dłuższy czas nie osięgnie spodziewanój 
kwoty 20 marek. — Dodać do tego na­
leży, że pobieranie nadzwyczajnego po­
datku okaże się w wielu razach niemożli- 
wem. Wielu kupców musi utrzymywać 
wielkie składy. Gdy nagle przyjdzie im 
zapłacić wysoki podatek nadzwyczajny, 
nie starczą im na to fundusze, co więcej 
nie będą one mogli dać żadnej gwaran- 
cyi co do możliwości zapłacenia tej kwo­
ty w terminie późniejszym. Nie należy 
też zapominać, że podatkowi ma podlegać 
tylko czysty alkohol, tymczasem wiele 
wódek i likierów zawiera także inne sub- 
stancye, których ilość nader trudno tylko 
skonstatować można. Wreszcie fiskus nie 
posiada jeszcze tak licznego personału 
kontrolującego, jakiego wymagałoby ści­
słe przeprowadzenie podatku nadzwy­
czajnego.

Ale i za tym podatkiem przemawiają 
różne powody. Bez niego podatek od 
wódki spowodowałby takie podskoczenie 
cen, że ustaćby musiał wszelki eksport. 
Jedno z pism wolnomyślnych oblicza, że 
przy bezpośredniem zaprowadzeniu usta­
wy w dniu 1 kwietnia lub 1 września 
1888 kosztować będzie hektolitr alkoholu 
mniej więcej 76 m., aż do wprowadzenia 
w życie ustawy nie mogą więc eksporte­
rzy przy cenie krajowej 76 mr. i premii 
wywozowój w kwocie tylko 16 marek wy­
wozić nic za granicę. Jeżeli ten wywód 
wolnomyślnego dziennika jest trafny, na­
tenczas dotychczasowe stosunki handlowe 
Niemiec w dziedzinie okowity musiałyby 
się przerwać na chwilę i Niemcy zosta­
łyby wyparli t targowiska
świata przez Rosyą i Szwecyą.

Wobec tych pro i contra przemawia­
jących powodów nie brak propozycyi, 
których zadaniem ma być pogodzić prze­
ciwieństwa. W pierwszym rzędzie pro­
ponują w celu umożliwienia eksportu pod­
wyższenie premii wywozowój aż do 20 m. 
i zniżenie podatku nadzwyczajnego do 30 
marek. Ale i przeciwko tej propozycyi 
przemawiają te same wątpliwości, które 
wyliczyliśmy mówiąc o żądaniu projektu 
rządowego. Inni proponują, aby ustawę 
wprowadzono w życie nie 1 kwietnia, 
lecz 1 września przyszłego roku, kiedy 
zasoby po większój części zwykle już są 
zużyte. Ale i to nasuwa wiele wątpli­
wości. Pozostaje więc chyba jeden jeszcze 
projekt: aby ustawie nadać moc obowię- 
zującą już zaraz od początku tegorocznej 
kampanii gorzelniczej, przyczóm natural­
nie należałoby naznaczyć surowe kary na 
wszelką usuwającą się z pod kontroli kon­
trabandę spirytusu, ponieważ w tak kró­
tkim czasie trudno sprawić wszystkie po­
trzebne aparaty kontrolerskie.

Ciekawość, jakie stanowisko wobec 
kwestyi podatku nadzwyczajnego zajmie 
komisya.

Śmierć hr. Henryka Clam-Martinica.

Praga czeska, 6 czerwca.
(XX) Wczoraj zmarł tu nagle w ho­

telu „pod czarnym koniem“ hrabia Hen­
ryk Jarosław Clam -Martinie, przy- 
wódzca konserwatywnej szlachty czeskiej 
i właściwy kierownik polityki czeski ój. 
Od kilku lat wskutek wzmagającej się 
choroby piersiowej, hr. Clam-Martinic mu­
siał się usunąć od prac parlamentarnych. 
Jak przeszłą, tak i ostatnią zimę spędził 
częścią w południowej Francyi, częścią 
w Meranie. W sobotę w powrocie do 
dóbr swych czeskich zatrzymał się w Pra­
dze. W niedzielę o godzinie 3 miał wy­
jechać w dalszą drogę. Około godziny 
10, gdy hrabina, z domu księżniczka Salm 
była wyszła na mszą św., nagle krwiotok 
zakończył życie hrabiego. Posłano po 
hrabinę do kościoła i po lekarzy, atoli 
gdy przybyli do hotelu, mogli tylko skon­
statować śmierć hrabiego. Hrabina wyje­
chała do dóbr swych Smeczno. Wieczo­
rem przyjechał wezwany telegrafem brat, 
hrabia Ryszard Clam-Martinic, wicepre­
zes Izby poselskiej, aby wydać dyspozy- 
cye co do eksportacyi zwłok ś. p. hra­
biego Henryka, co się odbędzie jutro po 
południu. Znaczna część arystokracyi zje­
chała się właśnie wczoraj na ślub hra­
biego Thuna z hrabianką Chotek, córką 
austryacko-węgierskiego posła w Brukseli;



niestety przybyła równocześnie na pogrzeb 
najznakomitszego swego reprezentanta1

Hr. Henryk Clam-Martinic urodzony 
w czerwcu r. 1826, wcześnie, pomimo 
znacznćj fortuny, którą teraz obliczają na 
przeszło 10 milionów floreuów, wstąpił do 
służby rządowćj, był radzeą uamiestuictwa 
w Peszcie, a w roku 1857 namiestnikiem 
W. Księstwa Krakowskiego. W r. 1859 
usunął się do swych dóbr. W r. 1860 w tak 
zwanćj „radzie państwa wzmocnionej“ wy­
stępował jako gorliwy obrońca zasady 
federacyjnój, czyli samorządu krajów ko­
ronnych i odtąd był uaj wy trwalszym i 
najbardziej stanowczym rejirezentatem tćj 
zasady. Byl ou głównym iuicyatorem opo- 
zycyi biernćj. Wystąpiwszy w roku 1862 
z Rady państwa, pociągnął za sobą po­
słów czeskich i odtąd aż do roku 1879 
trwała abstencya Czechów co da Rady 
państwa. Nie wchodzimy dziś w krytykę 
tćj taktyki, to jednak pewna, że hr. Henryk 
Clam-Martinic w roku 1879 zrozumiał, że 
przy zmienionych okolicznościach trzeba 
zmienić taktykę i wszedłszy w rokowania 
z hr. Taafiem, stał się jednym z twórców dzi­
siejszego systemu. Zrazu występował często 
w Izbie poselskiej, mianowicie w rozpra­
wach nad adresem i nad budżetem, w ko­
mitecie zaś wykonawczym prawicy we­
spół z Grocholskim i Hoheuwartem, swym 
dyplomatycznym talentem i wielkim wpły­
wem załatwiał szczęśliwie bardzo trudne 
często kwestye. Ze jeszcze spodziewał 
się powrócić do zdrowia i pracować w 
parlamencie, o tćm świadczy fakt, iż nie 
złożył mandatu poselskiego. U wszyst 
kich stronnictw zażywał wielkiego sza 
cunku. Wprawdzie jako namiestnik kra' 
kowski w czasach absolutyzmu w szer­
szych kolach tamtejszych pozostawił był 
niekorzystną opinią nie jako człowiek, 
ale jako urzędnik znienawidzonego syste 
mu Bacha. Jednak z czasem zjeduał so­
bie przyjaźń wybitnych posłów polskich, 
a sam, na mocy częstych i długich roz­
mów z ś. p. hrabią mogę zapewnić, że 
nie tylko nie czuł żadnego do nas wstrę 
tu, lecz przeciwnie ubolewał nad losem 
naszym, a w miarę, jak w Galicyi zazna' 
czai się coraz silnićj prąd austryacki, w 
żywiole polskim dopatrywał się jednćj 
z głównych podpór monarchii, a nawet 
w pewnćj chwili przemyśliwał o tćm, 
czyby nie należało wzmocnić tę
podporę.

Był on przedewszystkićm gorącym pa- 
tryotą austryackim, dla tego tćż co do 
polityki zagranicznej kierował się jedynie 
interesem Austryi, choć wyrobio 
ne za młodu, pod wpływem kół i zasad 
metternichowskich poglądy, czasem utru­
dniały mu całkićm realistyczne pojmowa­
nie stosunków zagranicznych. W każdym 
razie nie był moskalofilem. Gdy w roku 
1877 sejmowi posłowie czescy wysiali 
adres gratulacyjny do Aksakowa, hrabia 
Clam zaprotestował w „Vaterlandzie.“ 
Pominąwszy te różnice co do sympatyi 
szczepowych, hr. Clam wiernie i stale po­
pierał nie tylko polityczne dążności Cze­
chów, lecz także ich interesa narodowo­
ściowe. Mówił płynnie po czesku, był 
prezesem narodowego muzeum czeskiego 
i wspierał hojnie ważne przedsiębiorstwa 
literackie, mianowicie wydawnictwo da­
wnych kronik czeskich. W tym duchu 
wpływał tćż na młodzież arystokratyczną 
a jeżeli bardzo znaczna część tćj mło­
dzieży dziś przyznaje się do narodowości 
czeskiej, jest to w znacznćj części za­
sługą ś. p. hr. Henryka Clam-Martinica

Był to mąż niepospolitych zdolności 
najszlachetniejszego charakteru. O zdol­
nościach jego świadczą liczne mowy, 
adresy sejmowe, które układał, broszury 
polityczne i artykuły dziennikarskie. Nad 
wielu innymi arystokratami równie dobrej 
woli górował dokładną znajomością maszynę 
ryi administracyjnćj, nabytą w czasie swego 
urzędowania w różnych prowincyach pań 
stwa. Pracując zaś ciągle, utrzymując 
korespondencyą z znakomitymi mężami

(4) KANTAK KAZMI RZ.
(Ciąg dalszy. — Zob. nura. 129.)

Chętnie od kłopotów, które go ścigać 
nie przestały, przeszedł tedy na arenę ży 
cia publicznego. Ale jeszcze lat kilka 
zarządzał majątkiem, nie mogąc się pogo 
dzić z myślą sprzedaży. Ciężkie w tćj 
mierze ze sobą staczał walki. Mianowicie 
zaś od r. 1863 śtósunki finansowe stawały 
się w Dobieszewku coraz ueiążliwszemi. 
Współobywatele okoliczni chcieli mu przyjść 
w pomoc. Hr. S. chcieli przez p. R. M. urzą­
dzić rodzaj administracyi na lat kilkana­
ście. Tego Kantak nie przyjął, bo pensya 
nie byłaby wystarczała na dawanie jał- 
mużn bieżących, do których się czuł zobo­
wiązanym. Inne grono obywateli zamie­
rzało zakupić od niego Dobieszewko, ale 
cena, choć wygórowania, nie byłaby po­
kryła należności kilku sąsiadów, a mia-, 
nowicie dwóch sierot.

— Spłaćcie długi, wszystko wam od-; 
dam, wszystko, nawet moje urny ’) — ma* 
wiał Kantak.

Blizko rok trwały bezowocne pertrak- 
tacye. Ostatecznie zjawił się nabywca 
narodowości niemieckiej i kupił Dobiesze­
wko za cenę 94,000 talarów’. Tyle wła­
śnie było potrzeba na spłacenie wszyst­
kich długów. Popłacił je co do grosza, 
a wyjechawszy z Dobieszewka, znalazł

l) Na gruncie dobieszewskim, w parowie zna­
lazło się bardzo rozległe cmentarzysko przedchrze- 
śeiańskie. Na zawołanie, opowiadał nieraz Kantak,

stanu i teorytykami, uieustannie zwię­
kszał swe wiadomości. Jeżeli niekiedy 
polityczni przeciwnicy oskarżali go o dą- 
żeuie do niemożliwych ideałów polity­
cznych, to jednak nikt nigdy nie odma­
wiał należytego szacunku szlachetnemu 
charakterowi ś. p. hrabiemu. Był to 
Pan z Panów w najlepszym tego wyrazu 
znaczenia. Oszczędny, jak na właściciela 
tak wielkićj fortuny, hojnie wspierał 
sprawę, w imię którćj walczył, sam „Va­
terland“ wiedeński od r. 1861 kosztował 
go rocznie 2000 fl. minimum, a zatćm co 
najmuićj 50,900 fl.; do założenia tutejszych 
dzienników czeskich przyczynił się zna- 
cznemi sumami, a ile poświęcił na wy­
stawienie lub odnowienie kościołów i ka­
plic w swych dobrach w Czechach, Gór- 
nćj i Dolnćj Austryi, trudno obliczyć. 
Od tćj pospolitej ambicji, która pragnie 
urzędu ministra, zupełnie byl wolny. Już 
w r. 1859 ofiarowano mu tekę a od tego 
zasil każdój chwili mógł zostać ministrem, 

gdyby się był wyrzekł swych przekonań 
politycznych. Ale jemu nie chodziło o 
urząd, lecz o zasady, o zwycięstwo tego 
systemu, który uważał za zbawienny 
dla Czech i dla państwa. Dążąc do 
swego celu z rzadką wytrwałością, nigdy 
w obec przeciwników politycznych nie za 
pomniał, że w walkach stronniczych ce
leni jest pokój, ugoda, nie zniszczeli 
przeciwuój strony. W obejściu na pi 
wszy rzut oka był nieco sztywny, n 
przystępny, dumny. Atoli, ktokolwiek u 
sposobność, zapoznać się z nim n 
bliźśj, wkrótce zrozumiał, że to 
tylko forma, po za którą ukrywało 
serce czule i szlachetne.

W ciężkich próbach, jakie przebijał, 
siły czerpał ciągle w swój gorącej wierze. 
Był to katolik wzorowy, odnoszący Czy­
stko do Boga, dla tego umiarkowąoy w 
przeciwnościach. Cześć jego pamiil

Protest Biskupów irlanikkisl
przeciw irlandzkiemu bilowi karnemu.

Mamy dziś przed sobą w calĄ# brzmie­
niu protest Biskupów irlandzkich, zebra­
nych w Maynooth, podany nam dawnićj 
w glównój treści przez telegraf. Protest 
brzmi, jak następuje :

„Po załatwieniu spraw Kościoła, dla 
których zgromadziliśmy się tutaj, nie 
możemy się rozstać, ażeby w łączności z 
naszymi braćmi z kleru irlandzkiego nie 
zaprotestować przeciw projektowi noweli 
karnśj, nad którym w Izbie, gmin odbywa 
się obecnie dyskusya.

Zgodnie z naszymi współobywatelami 
ze stanu świeckiego spoglądamy z głę- 
bokióm oburzeniem na to nowe usiłowa­
nie, ażeby nasz kraj pozbiwić praw i 
wolności konstytucyjnej i wydać go sa­
mowoli nieprzyjaznych i nieodpowiedzial­
nych za nią urzędników. Mówiąc na pod­
stawie dokładnój znajomości naszych dye- 
cezyi i prowincyi, zapewnić możemy uro­
czyście, że, z wyjątkiem niektórych do­
brze znanych okręgów, cała Irlandya 
wolną jest nie tylko od czynów zbrodni­
czych i przestępstw, ale nawet od po­
spolitych wykroczeń przeciw prawu. A 
jeżeli to twierdzimy, to możemy się od­
wołać na deklaracye, które złożone zo­
stały przez sędziów- Jej Król. Mości z 
powodu ostatnich rozpraw przed sądami 
przysięgłych. Dla tego poczytujemy się 
za upoważnionych oświadczyć, że zupeł­
nym fałszem są obwinieuia, które podno­
szone są przeciwko naszemu narodowi. 
Obwinienia te rozpowszechniane są sy­
stematycznie w celach fakcyjnych przez 
antiirlandzką prasę w Anglii i Irlandyi.

Żądane zatóm przed rząd jej Król. 
Mości prawo wyjątkowe jest stanowczo 
faktami nieusprawiedliwione, powinno za­
tóm być jako bezpożyteczne i niespra­
wiedliwe odrzucone. Według naszego 
niezamąconego zapatrywania, zastosowanie

się Kantak w Poznaniu z funduszem 360 
talarów w obec niepewnój przyszłości.

Tak się f skończyła trzecia epoka ży­
cia Kantakowego, skończyła się znów cio­
sem nowym, w ciężkiej i bez tego doli. 
W delikatnćm uczuciu jego nieznośną mu 
była rola bankruta, od którego z wyją­
tkiem najszczerszych przyjaciół, powoli od­
suwać się zaczęli towarzysze młodszych 
chwil i przyjaciele dobrój doli

Nie można jednak społeczeństwu by­
najmniej zrobić zarzutu, żeby silę taką, 
jaką był Kantak, dla owego bankructwa 
było odepchnęło i ryczałtem potępiło. 
Owszem, ponieważ już jako dziedzic Do­
bieszewka. wprawdzie nie bez trudności,2)
4^« ----- /
skoro do ranie zajechał jaki miłośnik badań archeo­
logicznych. mogłem zawiózłszy go jakby na zapo­
wiedziane przedstawienie, w przeciągu kilku godzin 
w oczach jego wydobyć nieraz kilkanaście urn. 
¡Przedstawienie takie dawał Kantak przed Libel­
tem, i .epkowskim, Antonim Małeckim i wielu inny­
mi. Gabinety archeologiczne Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu obdarował sowicie najciekawszemi okazami 
urn. Śmiało twierdzić też można, że on pierwszy 
rozbudził we Wielkopolsce zamiłowanie do badań 
archeologicznych. Lepkowski. dziękując mu listo­
wnie za 117 naczyń glinianych do Krakowa prze­
sianych, zachęcał go do spisania pamiętnika z do­
bywania wykopalisk. Jednakże daremnie. Pióro- 
wstręt jego był większym, niż zamiłowanie do 
..swoich śliczności,1' jak zwykł nazywać swoje zbiory. 
U nabywcy swego Niemca zostawił w spichlerzu 
kilka skrzyń z urnami do późniejszej dyspozycyi. 
Skarby te zmarniały, i do Paryża wysłał 97 urn, 
co ładniejszych ,,by je Francuzi podziwiali.“

2) W roku 1858 pisze Libelt do niego z po­
wodu jakiegoś listu Pseudónima: Zgadzam się 
z Pseudonimem, żeś ze względu na Twoje zdolno­
ści i serce wart i lepszych czasów i lepszych za-

wspomnianei środka wyjątkowego okaże 
się bezwład ażeby stłumić zbrodnie 
i występki kilku nielicznych a małych 
okręgach ; ś ten wywoła tylko opo- 
zycyą przę/i prawu, zmusi niezadowo­
lonych iy grania dróg tajnych i na 
miejsce Jarój i konstytucyjnój działal­
ności p/oła do życia niezmiernie zgu­
bny wpr' ta,nyeh towarzystw.

NieFychyloość i nieufność, które obu­
dzi usjra wyjątkowa, rozciągnie się i 
wzglę.F* 1 każdego innego prawa, które 
wyptyf t. tęgi» samego źródła. Uczucia 
wymifone zajątrzą stósunki pomiędzy 
właś/<“lami rrielkich obszarów a dzier­
żawki i uczynią niemożliwemi rokowa­
nia Jodowe, bez których uiepodobue jest 
prz/owadzenił uregulowania sprawy 
zii-Jąńskiój i wykupienie małych posia­
dł! . .

łakkolwiek x upragnieniem wyczekuje 
naród rozwiązania tój sprawy, to

¡Jak nie będfie mógł, wolny od podej- 
' i niechęci] przyjąć obiecanych reform 

aryjnych, jtżeli ustawa przymusowa 
pizedzi reformę, lub równocześnie obo- 
ązywaó zacijiie. Obawy, które obu- 
ają w IrlaMBiykach reformy ziemi ań- 

¡kie rządu, w^nogą się jeszcze skutkiem 
zwlekania, że» nie powiedzieć, złój woli 
ministrów, którzy wcale nie spieszą z za­
stosowaniem środków, zalecanych przez 
królewską komisyą ziemiańską, którą 
przecież sam rząd zamianował. Nie za 
pośrednictwem przyspieszenia subhastacyi 
w hrabstwach, ale przy pomocy obniżenia 
tenuty dzierżawnój, uregulowanój na pod­
stawie wartości produkcyi sprzedawanój, 
obniżenia zatóm natarczywie zalecanego 
przez komisyą królewską, będą dzierżawcy 
mogli odpowiedzieć usprawiedliwionym 
pretensyom właścicieli. To także użyczy 
podstawy sprawiedliwój do zakupna i 
sprzedaży folwarków. Żądamy zatóm 
bezzwłocznego i ogólnego w całym kraju 
przyjęcia sprawiedliwego systemu obniże­
nia czynszów, jako najpierwszój części 
reformatorskiego ustawodawstwa ziemiań­
skiego.

Ponawiamy natarczywe, ale nie wy­
słuchane żądanie, któreśmy wystósowali 
do rządu przed uchwaleniem prawa zie­
miańskiego z r. 1881, ażeby na rzecz 
dzierżawców zaliczane były przy oszaco­
waniu czynszów przedsiębrane przez nich 
ulepszenia i nakłady.

Nie dotykając kwesty i autonomii i in­
nych, o których wyraziliśmy już nasze 
zapatrywanie, nie możemy jednak pomi­
nąć, by nie zwrócić uwagi obecnego par­
lamentu na konieczność uchylenia nad­
użyć, przeciw którym episkopat tylokro­
tnie protestował, a mianowicie w spra­
wach wychowania publicznego. W pu­
blicznych instytucjach wychowania publi­
cznego żądamy bezwarunkowej równości 
dla katolików z niekatolikami, a miano 
wicie tam, gdzie te instytucye czerpią 
fundusze z dotacyi państwowych. Mniej- 
szemi ustępstwami nigdy się nie zadowo­
limy. Żądamy oraz jako najznakomitsze­
go warunku wolności religijnej, ażebyśmy 
mieli prawo w szkołach naszych połą­
czyć wychowanie religijne z nauką 
świecką.“

Na akcie tym podpisani są: Arcy­
biskup Dublinu Wiliam I, Wolsh, jako 
prezydent konferencyi, Bartłomiój Wood- 
lock, Biskup z Ardagb, jako sekretarz.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 7 czerwca,
Nadszedł do Izby memoryał o przedłuże­

niu stanu oblężenia w Grodku (Spremberg) 
i projekt, dotyczący mianowania i opłacania 
burmistrzów i ławników w Alzacyi i Lota. 
ryngii.

Projekt, dotyczący zmiany ustawy o han­
dlu pokarmami, przyjęto bez dyskusyi w dru 
giem czytaniu.

dostał się był do publicznego zawodu par 
laraentarnego, odtąd nieprzerwanie przez 
lat 24, aż do śmierci, na stanowisku po 
został.3) To też, zasmakowawszy publi 
cznego życia i dumny z niezachwianego 
zaufania, nie pragnął porzucić zawodu, do 
duszy mu przystającego. Na wieść 
sprzedaży Dobieszewka ofiarowano mu 
Warszawy urzędy, odpowiednie jego zdol 
nościom, a zapewniające mu dobrobyt 
Nie przyjął ofiary. Tak samo jak i w Po 
znaniu późniój nie cłtciał się wiązać sta 
łym urzędem, „bo czuł — jak nam pisze 
jeden z jego powierników — że na sej 
mie najlepiej się krajowi przysłuży.4) Nie 
mógł nie spełnić tego, co miał sotiiof za 
święty obowiązek i nie mogło go odstra 
szyć od publicznego zawodu życie prawie 
ubogie. Wytrwał na tem stanowisku do 
ostatka dni swego szlachetnego żywota 
bo miał i siły i woli dosyć do znoszenia 
złej doli dla ideału cnoty obf/icatelskiej.

Wiemy już, z jakich stosunków życia 
prywatnego i obywatelskiego Kantak 
wystąpił na wielką arenę polityczną. Po 
trzeba nam się rozpatrzyć jeszcze w sa 
mychże stosunkach politycznych tego 
czasu.

Rok 1862 był przededniem straszliwćj

trudnień. Aleć nasza to dola, że wszystkie siły 
nasze marnieją, a kwiaty nasze więdną, zanim owoc 
wydadzą.“

8) Od r. 1862—66 reprezentował okręg wybor­
czy szubińsko-inowrocławski, od r. 1866—86 okręg
mogilnicko-wągrowiecko-gniiiźuiońskt.

4) Krótki czas tylko był kontrolerem w Spółce 
Pożyczkowej Przemysłowców miasta Poznania.

Przyjęto także bez dyskusyi w trzeciem 
czytania projekt, dotyczący zabezpieczania 
okałeczalych robotników zatrudnionych przy 
budowlach. Przeciw temn projektowi głoso­
wali socyalno-deniokraci i stronnictwo wolno- 
myślne.

Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad 
projektem uzupełniającym ustawę, dotyczącą 
komnnikacyi z krajami zamorskiemi za pomocą 
parowców.

Poseł Grad (Alzata) oświadcza się za 
tćm, aby zuiesiono linią parowcową między 
Tryestem a Brindisi, a w to miejsce przyjęto 
port w Genui, jako miejsce, z którego paro­
wce niemieckie wyjeżdżać mają. W dalszem 
przemówienia popiera poseł petycyą towarzy­
stwa wschodnio-afrykańskiego, żądającego snb- 
wencyi ze skarbu cesarstwa dla komnnikacyi 
pocztowćj do Zanzibaru przez Aden.

Poseł llintelen (centr.) jest za proje­
ktem, o ile on dotyczy przełożenia linii pa- 
rowcowćj z Aleksandryt do portu w Said. 
Dziwi się atoli poseł, czemu nta pozostać snb- 
weneya 400,000 m., mimo, że ma ustać linia 
z Tryestn do Brindisi. Warunki objęte usta­
wą, zostały w glównój części zestawione na 
życzenie posła Meiera z Bremy, który jest 
zarazem dyrektorem Północnego Lloyda, a był 
członkiem komisyi. W końcu wnosi poseł o 
przekazanie wniosku komisyi, zlożonćj z 21 
członków.

Sekretarz stanu libtticher broni p. 
Meiera, o którym wie, że nigdy osobistych 
spraw nie protegował ani w Izbie, ani w ko- 
misyi. Kiedy nad tą sprawą obradowano, 
nie wiedział Meier, komu w ogóle ta linia 
oddaną zostanie. Była wonczas mowa także 

pewnym hamhnrskim przedsiębiorcy, które­
mu tę linią oddać miano. Linia z Tryestu 
do Brindisi wcale się nie opłaca, niekiedy 
tylko 6 — 10 osób wyjeżdżało z Tryestu, a z 
powrotem ledwo 3 w pierwszćj kajucie. Port 
w Genui uważamy za korzystniejszy i dla 
tego go w projekcie polecamy, upraszając Pa 
nów, abyście projekt w formie przedłożonćj 
przyjęli.

Poseł Gebhard (nar. lib.) popiera pro­
jekt i oświadcza się przeciw przekazaniu go 
komisyi.

Poseł Iiamberger zwraca uwagę na to, 
że parowce „Bayern“ i „Habsburg“ już w po­
łowie maja r. b. zawinęły do portu genueń­
skiego. Oświadcza się poseł przeciw przeka­
zywaniu projektu komisyi. Dawniój twier­
dzono, że port genueński nic nie wart, dziś 
ma on być lepszym od portu w Tryeście, 
Cholera miała także być powodem, że nie 
oświadczono się za Genuą, a któż ręczy za 
to. że ten port pozostanie wolnym od tej epi­
demii? W końcu radzi poseł, aby nie zapa 
lano się zbytecznie dla tój lub owej linii 
bez jak najgruntowniejszego zbadania sprawy

Sekretarz stanu Soetticher odpowiada 
preopinantowi, że jeżeli niemieckie okręty za 
wijały już w maju do portu w Genui, to 
zgadza się to zupełnie z prawem, gdyż kan 
clerz może wyznaczać porty dla okrętów nie 
mieckich.

Po przemówieniu posła Woermanna,, 
broniącego dyrektora Meiera przeciw twierdze 
niom posła R i n t e 1 e n a , zabrał głos

poseł Windthorst, ubolewając nad tem 
że wciągnięto do dyskusyi osobę p. Meiera 
o którym jest przekonany, iż kiedy zasiadał 
w Izbie, zawsze bezinteresownie spełniał obo 
wiązki poselskie. Co do projektu, to nie 
uważa poseł za stosowne, aby po tak krótkim 
czasie zmieniano linie parowcowe. Życzyłby 
sobie poseł, aby się dowiedziano, co sądzi 
Anstrya o tej zmianie portów dla okrętów 
niemieckich, a w końcu oświadcza się dr 
Windthorst za odesłaniem wniosku do komisyi

Sekretarz stanu Jloettieher odpowiada, 
że nie chodzi o to, aby nieodwołalnie miano 
przyjmować port genueński a wyrzekać się 
portu w Tryeście, ale chodzi o to, aby admi- 
nistracya okrętowa mogła stosownie do po 
trzeb i okoliczności zmieniać linie parowcowe 
Co do Austryi, to powinniśmy w pierwszej 
linii mieć na oku interesa niemieckie.

Po kilku wzmiankach osobistych zamknięto 
dyskusyą; wniosek o przekazanie projektu 
komisyi został cofnięty ; tak więc przyjdzie

tragedyi, jaka się odegrać miała w tój 
smutnój dobie dziejów kraju naszego 
Przed nadejściem katastrofy długo wal 
czyły i ważyły się dwa prądy przeciwne 
roznamiętniona, a na wszelkie względy 
rzeczywistości zaślepiona i po części zde 
moralizowana romantyka polityczna z nie 
dojrzałym racjonalizmem, nieświadomym 
celu,

Po którój stronie stał Kantak, stwiór 
dzić nam niepodobna żadnym dokumen 
tem, ale zapewne się nie omylimy, twier 
dząc, że jak każdy prawy Polak 
łatwo był przystępnym dla iluzyi, a pra 
guął być rozumnym, żeby nie uchodzić za 
szaleńca. Nie robi mu się z tego zarzu 
tu, bo zarzutem takim musiałby się nim 
podzielić cały ogół. Z ogółu tego nale 
żał on niewątpliwie do najlepszych, b< 
najszczerszych. A wszakże to romantycy 
owego czasu byli hipokrytami, spekulują­
cymi na „jutro brzemienne w wypadki“, 
racyonaliści zaś zaledwie odczuwali po­
trzebę hartu i woli ducha, których nie 
posiadali, i dla tego nie potrafili zawła­
dnąć wypadkami.

Kantak jako dziecko epoki 1846 i 
1848 roką, zresztą jako idealista skoń­
czony, musiał lgnąć duszą do polityczne­
go marzycielstwa, a^e czy to ulegając 
chwilowym prądom zewnętrznym, czy ja- 
kiójś reakcyi wewnętiznój, dość że na 
arenę parlamentarną i do Koła polskiego 
w sejmie wszedł z z a, mi arami; noszĄceini 
cechę nie tyle zasad umiarkowanego ra- 
cyonałizmu, co racyonalnego usposobienia.

Dzieje Koła polskiego w sejmie pru-

projekt w Izbie pod obrady drugiego czytania. 
Na tem ukończono obrady.
Jutro na porządku dziennym: Sprawozda­

nie komisyi, dotyczące ustawy o ochronie ro­
botników ; petycya cechowego związku ślusa­
rzy ; sprawozdanie komisyi dotyczące nregulo- 

ania spraw aptekarskich.
Koniec o godz. a1/* po południu.

ZIEMIE POLSKIE.
Warszawa, 4 czerwca. Do ra­

dy państwa wniesiony zostanie w jesieni 
projekt reorgauizacyi stowarzyszenia eme- 
ytalnego w Król. Polskióm, wypracowany 

przez specjalną komisyą, utworzoną w tym 
celu w r. 1870 w Warszawie. Ministe- 
ynm skarbu, z którego ramienia powstała 

ta komisyą, wnioski jój zaopatrzy w 
swoją opinią, aby jak najrychlój uregulo­
wać interesa stowarzyszenia, które przy­
prawiają skarb o znaczne wydatki, wy­
nikające z pokrywania niedoborów na 
wypłaty pensji emerytalnych. Wiadomo 
bowiem, iż od czasu zatwierdzenia no­
wych przepisów emerytalnych, wydatki 
bieżące stowarzyszenia, o ile nie starczą 

to dochody, pokrywane są z kasy 
państwa.

— Dowiadujemy się, powiada 
Kur. Warsz.,“ iż obcy poddani, o ile 

nie przyjmują tutejszego poddaństwa, w 
krótkim czasie mają zrezygnować z go­

li ości prezesów, wicepreze­
sów, dyrektorów i t. d., piastowa­
nych zarówno w iustytucyach społecznych, 
jak i w towarzystwach przemyslowo- 
haudlowych.

■ I E M C Y.
Berlin, 7 czerwca. Cesarz za­

ziębił się w Kilonii, ponieważ w czasie 
uroczystości kilkakrotnie głowę odkry­
wał. Nadto zaszkodziła prawdopodobnie 
monarsze podróż okrętem „Pomerania“ z 
powrotem z Kilonii. — Przez cały czas 
ój podróży stał cesarz na pokładzie, 

przez który raz po raz przelewały się 
bałwany morskie. Podług „Nat. _ Ztg.“ 
jest przebieg dolegliwości zupełnie nor­
malny, nie zagrażający żadnóm niebez­
pieczeństwem.

— We wniosku Acker ma n na 
towarzyszów jest także żądanie, aby i 

kraivcowe, które oprócz persouału fa- 
milijuego, zatrudniać będą u siebie inne 
osoby z po za domu, i które pracują dla 
publiczności, — składały egzamina 
fachowe, zanim zakłady swe otworzyć 
będą mogły.

— Czy ks. Biskup Kopp zo­
stanie Biskupem wrocławskim, czy nie, 
dotąd nie wiadomo. Podobno Ojciec św. 
zamierza tą rażą załatwić rprawę wy­
boru z pominięciem kandydatów przez 
Kapitułę postawionych, — jest to je­
dnakże wiadomość, którą podajemy z za­
strzeżeniem. Na biskupstwo fuldajskie 
już gazety wymieniają kandydatów-

— Książę następca tronu 
uda się pono dnia 12 b. m. do Londynu, 
zkąd późniój na trwalszy pobyt wyjedzie 
na wyspę Wight. Jutro ma dr. Mackanzie 
podług „Voss. Ztg.“ odbyć operacyą krta­
ni cesarzewicza księcia następcy tronu.

— Socy al istyczny agita­
tor, literat Christensen, zostawszy 
wydalonym z Berlina, udał się do 
Zwickau, ale i ztamtąd go władze wyda­
liły. Przeniósł się następnie do Sonne- 
burgu, gdzie mu jednak także przebywać 
zabroniono. Teraz zamierza ten tułacz 
udać się do Koburga, gdzie przebywa 
także z różnych miast wydalany, poza­
służbowy budowniczy rejencyjny, Kessler.

— Z krajów koronnych. Pi­
sma angielskie donosiły przed kilku dnia­
mi, jakoby namiestnik Alzacyi i Lotaryn­
gii!, książę Hohenlolie, miał w krótkim 
czasie ustąpić z swego stanowiska. 
„Strassb. Post“ stanowczo zaprzecza tćj
pogłosce. „ ..

— „Frankfurter Zeitung'1

skim jeszcze nie napisane i nigdy pewno 
do tyła nam się nie odkryją, żebyśmy do­
kładnie rozmotali nici, wiążące pasmo 
jego parlamentarnćj kroniki. Dziś już nie 
wielu żyje weteranów z pierwszćj epoki 
polskiego parlamentaryzmu w sejmie pru­
skim. Zmarli, o ile wiadomo, nie pozo­
stawili pamiętników, a czy żyjący spisać 
je zechcą, wątpić wypada.

Dla badacza, ciekawego przyczyn i 
związku rzeczy, pamiętniki takie byłyby 
bardziej zajmującemi, dla dziejów narodu
i społeczeństwa daleko bardzićj pouczają­
cemu, niż stenograficzna kronika mow,
wniosków, protestów, replik i wzmianek 
osobistych, ostatecznie z stereotypową je- 
duostajnością się powtarzających.

Nie chcąc, ani mogąc wnikać w gifib 
rzeczy, nie myślimy się silić na ciiaiakte- 
rystykę Koła polskiego, do którego Kan- 
tak wstąpił. Wyliczymy tylko wszystkich 
jego kolegów, a nazwiska niecu starczą 
za opis. Zajmowali tedy razem z nowo 
wstępującym Kantakiem kizesla poselskie

ks. Bartoszkiewicznastępujący mężowie•’
(z Prus), Wład. Bentkowski, St. Chłapo­
wski, sędzia Dekowski (z Prus), hr. T. 
Działvński A Guttry, ks. Janiszewski, Nestor Kostutskb dr. Karol Libelt, 
Bog. Łubieński, ks. Olszewski (zT-^i'Us), 
dyrektor MoraWskl> dr' Wład. Niegole­
wski sedzD pilaski. hr. Plater, ks. Pru- 
¡nowski, ks. dr. Respondek, Stablęwski 
(z Zalesia), Thokarski (z Prus), Żółto­
wski z Ujazdu i Żółtowski z Czacza. 

(Ciąg dalszy nastąpi)-



donosi z Monachium, że bawarskie stron­
nictwo robotników postanowiło przy przy­
szłych wyborach do sejmu urządzić agi- 
tacyą wyborczą na własną rękę.

— Dentysto m-t e c h u i k o m po 
stanowiono nie udzielać patentu na wyką 
nywanie procederu swego w różnych miej­
scach w sposób wędrowny. Otrzymywać 
oni będą tylko patent na wykonywanie 
sztucznych zębów pod warunkiem, że się 
leczeniem zębów trudnić nie będą.

_ Przy poborze rekrutów
w 1886 roku wzięto do wojska w obwo­
dzie : I korpusu 9585 ludzi, II korpusu 
9765 ludzi, III korpusu 11,107 ludzi, IV 
korpusu 10,200 ludzi, V korpusu 7801 lu­
dzi, VI korpusu 10,492 ludzi, VII kor­
pusu 11.583 ludzi, VIII korpusu 10,002 
ludzi, IX korpusu 9570 ludzi, X korpusu 
8625 ludzi, XI korpusu 9757 ludzi, dla 
(25) dywizyi heskiój 3344 ludzi, XII kor­
pusu (król, saskiego) 11,080 ludzi, XIII 
korpusu (wyrtemberskiego) 7052 ludzi, 
XIV korpusu 5901 ludzi, XV korpusu 
5732 ludzi. W obwodzie król, bawarskie­
go I korpusu wzięto do wojska 10,011 
ludzi, II bawarskiego korpusu 9919 ludzi. 
W ogóle wzięto zatém w 1886 roku 
161,520 rekrutów do wojska, z których 
2434 dla marynarki przeznaczono. W tymże 
roku skazano 18,888 osób za nieprawne 
opuszczenie granic cesarstwa przed odsłu­
żeniem służby wojskowój. W śledztwie 
jest jeszcze 15,796 osób.

ROSTA.

ŁroulKa
aiejscowa, prowincjonalna i zairaniczna

Poznań, środa 8 czerwca. 
Doniesisnia urzędowe. Cesarz nadał

burmistrzowi Fritsche'mu w Cbarlotten- 
burgu tytuł wyższego burmistrza, a radzcy ra­
chunkowemu Bo h 1 m a n n’o w i w Bydgoszczy 
order orla czerwonego czwartej klasy.

♦Rzadka dzikość. Korespon 
dent „Kraju“ z guberuii penzeńskiój opo 
wiada fakt następujący : W powiecie in 
sarskim, gub. penzeńskiej, jest wieś Doł 
gorukowo. Włościanie tój wsi otrzymali 
dużo gruntów i ich stan ekonomiczny jest 
lepszy, niż przeciętny, ponieważ oprócz 
rolnictwa zajmują’ się oni także niektóremi 
gałęziami przemysłu. We wsi tój jest też 
folwark, wynoszący 2000 dziesięcin. . Od 
czasu zniesienia pańszczyzny był on bar­
dzo licho zarządzanym. Zrujnowany stan 
gospodarstwa skłonił właścicielkę mają­
tku do zaproszenia na posadę administra­
tora A. Stanisławskiego, który był znany 
w tój miejscowości jako człowiek energi­
czny, i znający się na róluictwie. Nowy 
administrator przyjechał w końcu marca, 
a 14 kwietnia został już zabitym. 
Żadnych starć z włościanami przez ten 
czas nie miał, bo mieszkał w majątku 
ogółem trzy tygodnie tylko, i to podczas 
rozlewu wód, tak, iż nawet nie mógł 
rozpocząć żadnych interesów. W dniu 14 
kwietnia rano zajęto w majątku bydło 
włościańskie w pańskiej oziminie. O go­
dzinie 2 przybyło na folwark 20 włościan, 
uzbrojonych w drągi, z zamiarem odbicia 
zajętego bydła. Administratorowi oznaj­
miono, że przyszli włościanie, aby zabrać 
bydło ; gdy wyszedł do nich, rozbiegli się. 
Jednocześnie podeszło ku niemu z pra- 
wój strony dwóch włościan, z których je­
den zatrzymał się w pewnem oddaleniu, 
drugi zaś, zbliżywszy się, zaczął wymy 
ślać, mówiąc: „Jeszcze trafimy do cie 
bie.“ Stanisławski odepchnął go i od­
szedł. Chłop przewrócił się i zawołał: 
„Ratunku!“ Drugi zaś, z krzykiem: 
„Rządzca zabił dwóch chłopów,“ rzucił 
się do cieślów, budujących mostki przy 
cerkwi. Sielski starosta, znajdujący się 
tuż, zawołał nań : „Dzwoń na trwogę 1“ 
Dźwięki dzwonu rozległy się, tłum nad­
biegł, i z widłami, cepami i drągami wy 
ruszył na miejsce, gdzie znajdował się 
administrator. Ujrzawszy przed sobą tłum, 
Stanisławski począł powoli cofać się do 
zabudowań, mówiąc do włościan: „Ja 
was nie ruszam, więc i wy zostawcie 
mnie w spokoju.“ Ale tłum nacierał 
wciąż bliżej i bliżój. Stanisławski szedł, 
oglądając się co chwila, a miał ze sobą 
dubeltówkę. Skorzystawszy z chwili, je­
den z włościan skoczył na niego i złapał 
za broń; rozpoczęła się walka, podczas 
której dubeltówka, uderzona pałką, wy­
paliła. Jeden z włościan upadł: cały 
nabój dostał mu się w brzuch. Tłum co­
fnął się na chwilę, ale potem znowu rzu 
cił się na Stanisławskiego, który otrzy­
mał dwa uderzenia: jedno cepem po gło­
wie, drugie zaś w skroń. Szedł jednak 
dalój, ustawicznie obcierając krew, gdy 
w tem naprzeciwko niego ukazała się no­
wa banda i drogę do domu miał odciętą. 
Wtedy zaczął schodzić do parowu, my­
śląc, że dostanie się do domu z innój 
strony. Zejście było bardzo trudne po 
zupełnie niemal stromym brzegu. Nare­
szcie Stanisławski doszedł do połowy 
drugiego brzegu i położył się, chcąc za­
pewne nabrać sił. Ale wtedy nadbiegli 
też włościanie, i rzuciwszy się na 
niego, zabili go. Trzeba zauważyć, 
że Stanisławski nie należał do zwykłego 
typu administratorów majątkowych. Zwie­
dziwszy pół Europy, przemieszkawszy kil­
ka lat w Dreźnie, przybył on do Rosyi 
z bogatym zapasem wiedzy i doświadcze­
nia. Ideałem jego było szerzenie kultury 
pomiędzy włościanami. Istotnie u wło­
ścian, gdzie mieszkał do ostatnich cza­
sów, pozostawił o sobie dobre wspomnie­
nia. Cała rodzina jegb odzna­
czała się dobrocią względem włościan: 
ojciec jego jeszcze na 8 łat przed 
zniesieniem pańszczyzny uwolnił swoich 
chłopów.

Pogrzeb ś. p. Władysława Kosińskiego
odbył się wczoraj po południu o godzinie 3. 
Trumnę złożono na dworcu na karawan i ozdo­
biono wieńcami, pomiędzy któremi odznaczał 
się piękny wieniec od Redakcyi „Dzień. Pozn., 
i przez bramę Berlińską, ulicę Młyńską, Fry- 
derykowską, plac Sapieżyński i Działowy po­
wieziono na stary cmentarz faruy. Orszak 
żałobny prowadził proboszcz famy ks. Zient- 
kiewicz w towarzystwie kilkunastu ducho­
wnych, pomiędzy którymi zauważyliśmy kilku 

prowincyi. Liczne grono obywateli z mia­
sta i prowincyi, pomiędzy nimi czcigodny se­
nior naszego obywatelstwa, p. Edward hr. Po 
niński z Wrześni, oddało zmarłemu ostatnią 
nslngę. Nad grobem przemówił ks. dr. Kan- 
tecki, opowiedział żywot i zasługi ś. p. Wła 
dysława, sławiąc jego gorącą miłość Ojczyzny, 
poświęcenie dla sprawy publioznój i gorliwość 
w służbie narodowój. R. I. P.

Na pomnik ś. p. dr. Romana Maya.
Z przeniesienia 42 marek. W. Kacz. z Wrze­
śni 3 marki. — Razem 45 marek.

* Na uroczystość koronaoyl Obrazu Najśw. 
Maryl Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiój.
Z przeniesienia 81,20 marek. Anna Bąkow- 
ska z Lipna 1,05 marek. — Razem 82 25 
marek.

* Majówka połączona z koncertem na cel 
dobroczynny, która dla ciągłćj niepogody do­
tychczas odbyć się nie mogła, odbędzie się 
w niedzielę dnia 12 b. m. w Parku Wiktoryi. 
Początek koncertu o godzinie 4. Wstęp 50 fen.
Cel szlachetny tój zabawy zachęci prawdopo­
dobnie bardzo liczną publiczność do wzięcia 
w nićj udziału.

* Wczorajsze walne zebranie Towarzy­
stwa przemysłowego zagaił o godzinie 8 wie 
czoretn prezes dyrekcyi, p. Antoni Pfitzner 
przedłożywszy przygotowany porządek obrad, 
wezwał zebranych do wyboru prezesa; wybór 
padl na p. Maksymiliana Czarlińskiego. — 
Przed porządkiem obrad poruszył p. dr. Rze­
pecki sprawę stósunku Towarzystwa do zapo­
wiedzianego w pismach walnego zjazdu dele­
gatów Towarzystw przemysłowych z całej 
dzielnicy, zwołanego przez Towarzystwo Mło­
dych Przemysłowców; sprawę tę, którą się 
dyrekcya dotąd nie zajmowała, ponieważ urzę­
dowo o nićj zawiadomioną nie była, postano­
wiono umieścić pod „wnioski członków.“

Odczytano następnie protoknł z ostatniego 
walnego zebrania, który po skreśleniu końco­
wego nstępn przyjęty i podpisany został. Dy­
rekcya zdała sprawę z trądycyi kasy, którą 
po ś. p. Józefie Waclie objął p. Walery 
Szulc; wywiązała się w tćj materyi przy- 
dłuższa dyskusya, w której brali udział pp 
dr. Rzepecki, dyrektor Rakowski, An­
toni Pfitzner i ksiądz dr. Kantecki, 
która przybrawszy nieco ostry charakter, za­
kończyła się tćm, że na wniosek ks. dr. Kan- 
teckiego, poparty przez dyrekcyą, przez po­
wstanie z miejsc oddano cześć pamięci zga­
słego tak nagle kasyera Towarzystwa.

Gdy przystąpiono do wyboru nowych człon­
ków dyrekcyi w miejsce ustępujących trzech 
dotychczasowych, oświadczył pan Kajkowski 
(jako czwarty), że i on pod żadnym warun­
kiem nadal w dyrekcyi pozostać nie może 
powodu innych zajęć i nadmiaru obowiązków. 
Pan Antoni Pfitzner prosił zebranych, aby 
jego także nie wybierali, ponieważ i on dla 
słabego zdrowia dłużćj w pracach dyrekcyi 
uczestniczyć nie może. Mimo próśb i nalegań 
nie zmienił p. Antoni Pfitzner swego posta 
nowienia, zebrani atoli chcąc mu dać wyraz 
wdzięczności i uznania, wybrali go honoro­
wym prezesem Towarzystwa. Na 
członków dyrekcyi wybrani zostali pp. Rako 
wicz, budowniczy, Kamieński Józef, Olyński 
Stanisław i Taszarski.

Po długich rozprawach nad urządzeniem 
(spóźnionćj) tegorocznćj majówki stanęło na 
tern, aby zabawę latową urządzić na Miaste­
czku w najbliższym czasie w jednę z nie 
dziel, w którą ogród na Miasteczku zajęty nie 
będzie.

Poruszono także kwestyą krakowskiej wy 
stawy krajowej. Zarząd Tow. Przemysłowego 
będzie chętnie pośredniczył w załatwianiu ko 
respondencyi między Wystawą krakowską a 
członkami Towarzystwa Przemysłowego, chcą 
cymi swoje wyroby przemysłowe posiać do 
Krakowa. Przyszłe walne zebranie załatwi 
sprawę wysłania delegatów na tę wystawę.

Po wybraniu komisyi złożonej z 3 człon 
ków, mającej się wraz z Zarządem zająć 
zmianą ustaw, zamknął przewodniczący obrady 
po godz. II.

* Wieś Przyborowo, położoną w powiecie 
szamotulskim, przezwano urzędownie „Freithal“.

* Września. Wieś D ą b r o w ę, obejmu 
jącą 545 mórg, kupił p. Diehl przed pięciu 
laty za 84,000 marek. Zeszłej soboty sprze- 
dano ten majątek prżez snbhastacyą, kupił go 
p. Nowacki, właściciel lioteln za 53,000 marek. 
W przyszłym roku mają tu zacząć budować 
kościół ewangielicki.

* Wczoraj w kościele parafialnym w Wil­
kowie Polskiem pobłogosławiony został zwią' 
zek małżeński pomiędzy paneńi 8 e w e r y 
nem Karczewskim, adwokatem z Ko­
ściana a panną Anną Lorek, córką nad­
leśniczego z Reńska, własności p. hr. Żółto­
wskiego z Czacza. — Aktu kościelnego do-

[pełnił ks. dziekan Radzki z Lubinia.
* Wolsztyn. Zbrodniarz Ludwik Sita z

Obry, którego sąd tutejszy skazał n siedm 
lat do domn karnego, ndekł 3‘b. m. z cza­
sie transportu w Kaszczorze, i dotychcas go 
nie schwycono. Sita liczy 5fe' lat wieki ma 
włos kędzierzawy blondynowj, twarz oktglą. 
Przedstawia się zwykle jato handlarz hni.

Piła. Firma Liebes i Sp. z Beiina 
otworzyła w tntejszem więzieniu fabrykę pń- 
czoch. Chwilowo ma w nićj 20 więźniów pa- 
cować, późnićj będzie ich OOjpracowało. Jst 
to konknrencya dla przemysłu domowego i w:i- 
sztatowego.

Bydgoszcz. Towarzystwo Gimna-tyczn 
„Sokół“ w Bydgoszczy urządza w niedzieli 
dnia 12 b. m. wycieczkę do Hyślencinka. Pr

* Przestroga. Król, prezydynm policyjne 
w Berlinie przestrzega przed zakupywaniem 
i używaniem pigułek i balsamu, polecanych 
przez dr. philos. Jana Mullera. Te preparaty, 
które księgarz Stahn poleca po 8 marek, mają 
rzeczywistćj wartości 2,20 marek. Mają one 
leczyć słabości ciała i chorobę cukrową, ale 
znawcy, zbadawszy te mięszaniny, przekonali 
się, że one żadnej choroby nie leczą.

♦ Z Alzacyi. Nawet tacy Francuzi, któ­
rzy jaso goście przybyć i bawić pragną 
wód alzackich, lnb w miejscach do poratowa­
nia zdrowia służących, muszą uzyskać poprze­
dnio pozwolenie władz niemieckich. Petycya 
hotelistów, żądających zniesienia tego ograni-UUI4 1- u. w. njvtvv«.«-, —w • . ------------------------------  --- t *

gram zabawy: 1) koncert, 2) polonez w lasku ezeuia, została odrzucona, pozwolono jednakże, 
3) gry fantowe dla pań i panów, 4) loterya, iż sami hoteliści mogą się przed przybyciem 
5) rzucanie do orla połączone z premiami, 6) /ością postarać u dyrektora powiatowego o 
puszczanie balonu i ogni sztucznych, w końcu pozwolenie pobytu. W Sargemńnd areszto 
zabawa z tańcami. vano obywatela Lougot, który wezwany na

Nadmieniając, iż osobistych zaproszeń się flicyą, po przesłuchaniu go i przy wyjściu z 
nie rozsyła, uprasza osoby Towarzystwu ży- machu na całe gardło krzyknął „Niech żyje 
czliwe o liczny udział J-nncya!“ Żołnierz, będący na urlop!

KOMITET. limbach i nazywany przez kolegów „pra-
Fr. Kreski. Wł. Milewski. Wł. Tnndak. w ki wy m Prusakiem“ za to, że chodził w 

Inowrocław. Dnia d b. m. zwiedzili | nnulnrze, — pragnąc dać dowód swój ży- 
tntejszą szkołę symultanną radzcy szkólni pp.
Vater i Nagel. W przyszły'poniedziałek, 13 
b. m. przybędzie tu minister Gossler. Dnia 
9 lipca r. b. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się tu sejmik powiatowy. — W Ja­
nikowie zabito w sobotę w ozasie kłótni urzę­
dnika kolejowego.

Minister oświecenia, p. Gossler przybę 
dzie dnia 14 b. m. do Torunia, zkąd uda się 
przez Chełmno, Grudziądz, Kwidzyn i prawdo 
podobnie przez Peplin do Gdańska, gdzii 
dniu 19 b. m. stanie. Dniu 20 b. m. wyje 
dzie pan minister do Kościerzyny, _ Tczewa 
Malborka i Elbląga i przybędzie dnia 23 do 
Brunsbergi. Celem podróży p. ministra jest 
inspekcya szkół.

Czeszewo pod Kcynią, 5 czerwca. Dziś 
w odpust św. Trójcy odprawiła się introdnk 
cya naszego czcigodnego ks. prob. Teofila Ku- 
ligowskiego, która niezliczoną liczbę wiernych 
zgromadziła. Z obywateli przybyli pp. hr. 
Karol Bniński, patron kościoła wraz z do­
stojną małżonką i matką hr. Adolfową z Gul- 
tów, Rogaliński Eustachy, kapitan Bartoclio 
wski, Wolszlegier ze Siernik, Ponikiewski 
Wiśniewa, Cybichowski Władysław z Dzie 
wierzewa, Radoński Leonard ze Słupowa, Ra­
dzimiński Józef z Dobieszewa. Księży przy­
było trzynastu, jeden, przyjaciel naszego pro 
boszcza, aż z Poznania. W uroczystym po­
chodzie ruszono z plebanii do kościoła, gdzie 
przy bramie ks. dziekan Bukowiecki z Wą­
growca odebrał klucze od Patrona i wręczył 
ks. proboszczowi, a następnie od ołtarza wspa 
nialą wygłosił przemowę. Odpowiedział głę­
boko wzruszony ks. prob., poczćm rozpoczął 
procesyą z N. Sakr, i sumę, podczas którćj 
ziomek proboszcza, ks, Żegota Klarowicz, 
proboszcz jaktorowski powiedział kazanie 
„dobrym pasterzu.“ Po nabożeństwie w tym 
samym porządku lud, obywatele i duchowni 
wyprowadzili naszego proboszcza na plebanią. 
Oby mu Pan Bóg dał wśród nas żywot jak 
najobfiszy w zasługi 1

Znany dobrze naszćj publiczności ksiądz 
kanonik Spiske z Wrocławia, który przed nie­
dawnym czasem zachorował niebezpiecznie, jest 
już dzięki Bogu zdrów, jak to widzimy z do­
niesienia „Schlesische Volks Ztg.“, wedle któ 
rego czcigodny Prałat odprawił wczoraj przed 
posiedzeniem związku śląskich rycerzy maltań 
skich żałobne nabożeństwo za spokój dusz zmar 
łych członków Związku.

którego aresztowano; stan zdrowia pora­
nionego budzi obawy.

Gelsenkirchen, 8 czerwca. Li­
czba robotników, wydobytych bez życia 
z kopalni' węgla po strasznej katastrofie 
wybuchowój (zobacz wiadomości miejsco­
we w dzisiejszym „Kuryerze“), ^wynosi 
41, a podobno jeszcze 12 znajduje się 
pod ziemią. (Niezawodnie pomiędzy nie­
szczęśliwymi znajdują się i Polacy, gdyż 
w okolicy Gelsenkirchen, Oberhausen, 
feorbecku i Bottropu wielu rodaków na­
szych pracuje. Red. „Kur. Pozn.“)^__

ctliiośd dla Fraucyi, zawołał „Vive la 
Frotte“ i natychmiast aresztowany odstawiony 
został do Berlina, gdzie stania przed sądem 
wojnnym.

I wylewu Cisy na Węgrzech. Jadąc 
koleją t Szegedy nu do Hollmezo-Vasarbely, 
skoro tjlko pociąg wchodzi na nasyp po za 
stacyą Algyii, oko zatrzymuje się na nieprzej 
rzanćj puestraeni wody, rozciągającćj się aż 
pn grani« horyzontu. Tylko korony drzew 

miejscaiń dachy siedzib ludzkich sterczą 
po nad pońomem szumiącćj, spienionćj fali 
Wedle ostatnich informacyi, stoi pod wodą 

000 morgów obsianći ziemi i 1000 domów 
wiejskich, a siraty rolników obliczają 
milionów guMinów, Stan wody Cisy nie 
jest zbyt wysoki i gdyby nie wadliwa robota 
tamy, nie groziłby żadnćm niebezpieczeństwem 
Okoliczność ta budzi nadzieję, że poziom 
rzeki wkrótce się zrówna z poziomem pól za 
lanych, a wtedy dalsze postępy wylewu usta­
ną i umożliwiona będzie systematyczna robota 
około nowych budowli ochronnych. Dzięki 
temu, jeśli tylko deszcze i dopływy nie pod 
niosą poziomu rzeki, katastrofa może przejść 
bez dalszych, gorszych jeszcze następstw. 
Najwięcćj w danej chwili zagrożone miasto 
Hodmezo-Vasarhely, liczące blisko 50,000 mie 
szkańców, jest w maléj części od strony po- 
łndniowćj już pod wodą. — Obronę głó­
wną stanowi tama kolejowa, którą wody 
atakują na przestrzeni kilku kilometrów. 
Spodziewają się jednakie, iż wytrzyma ona 
nacisk, zwłaszcza że intynierya czuwa dniem 

nocą z odpowiednią rezerwą materyału i ro­
botników. Na pierwszej tamie, gdzie nastą­
piła katastrofa, zdołano przez wyłom rzucić 
most z trzech silnych pontonów, zkąd zaczy­
nają bić piloty. Wysłany został na miejsce 
nadzwyczajny komisarz rządowy, nadto przy­
był także minister komnnikacyi, Baron. O za­
ginionych ludziach nie słychać dotąd, nędza 
atoli już się ukazuje.

Ostatnia wiadomość z Szegedynu tak
brzmi

Szegedyn, 6 czerwca. Położenie jest 
bardzo krytyczne. Komisarze rządowi i inży­
nierowie są w rozpaczy, widząc beznżyteczność 
robót ochronnych. Jako do ostatniego środka 
pomocy, odwołano się do pionierów. Pomię­
dzy chłopami z Topy i Makoa przyszło do 
krwawych bójek z powodu wzniesienia nasy­
pów ochronnych. Musiano zawezwać interwencyi

fiaiüBoíci literaeUe i artystyczne.
Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr.

11 i zawiera: Mikołaj Zybliki-wicz (wspomnie­
nie pośmiertne). — Ze świata naukowego przez 
M. J. Z. — O dramatach Scbiller’a przez kr. 
St. Tarnowskiego. — Teatr amatorski „Tak“ 
panieńskie, komedya w trz eb aktach z his­
zpańskiego L. F. Moratin’a, — Z dawnych 

korespondencyi (Listy do Michała Wiszniew­
skiego). — Pamiętnik Heleuy Massalskićj przez 
Sewerynę Duchińską. — - Korespondencja zFlo- 
rencyi. — Bohaterka starćj daty (ciąg dalszy). 
 Wieści polityczne. — Silva rerum.

Przybyli d® r©znani*.
P o a n a ń, 7 czerwca.

BAZAR. Pani Życlilińska z Uzarzewa, pani 
lir. Kwilecka z Oporowa, pani Bobińska 

Ostrowa, pani Brzeska z Jabłkowa, pani 
Turno z Objezierza, pani Chłapowska z 
Szohlr, dr. Szułdrzyński z Lubasza, ksiądz 
Berkowski z Konojadu, ks. proboszcz Ci­
chowicz z Łodzi, Kosiński z Koszut, Fa­
liszewski z Gembic, hr. Poniński z Wrze­
śni, pani Nicmojowska z Jedlca, Dziem­
bowski z Raszkowa, Z ikrzewski z Leszna, 
pani Rekowska z Kosznt.

lubińskiego hotel francuski. 
Moszczeński z żoną z Przysieki, lir. Czar­
necki z żoną z Jezior, Grodzicki z żoną 
z Psarskiego, hr. Bniński z Gnltow, Mal­
czewski z Krakowa, Haskel z Berlina, 
Tnllis z Anglii, Niegolewski z Niegolewa, 
Bodę z Polwicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Swinarski z Obry, Dobrogojski z Drozdzyń, 
Ulatowski z Małacbowa Wierzbiczanego, 
Krysiński z Inowrocławia, Klawitter ze 
Skwierzyny, Kessel z Wrześni, Hirscbberg 
z żoną z Margonina, Hoppe z tamilią z 
Bugaju. 

(Nadesłano).
Czytajcie i osądźcie nami. Królewiec. 

Wielm. Panu serdeczne dzięki za nadesłane mi 
aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie. Uży­
wałem ich na obstrukcją i zgagę z jak najlepszym 
skutkiem, mogę je więc każdemu podobnie cierpią­
cemu gorąco polecić. Bił. Trzyszcoivn, 
bie, że mogłem znowu przyjąć mieisce. W.Mertws, 
peńsyonowany strażak pożarny, obecnie dozórca przy 
tow. wspierania ubog ch. Aptekarza R. 
pigułek szwajcarskich nabyć można w aptekach, 
pudełko po 1 marce, lecz uważać należy na biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt.

Haute-Nouveauté
„Wioletta."

Papierosy Nr. 365 z tytoniu sroyrneńskiego 
wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk._ >

mków Związku. pów ochronnych. Musiano zawezwać interwenci P“ - ; „ WeHer w Dreźnie.
Z Górnego Slązka donoszą, że publicysta wojska. Rozpuszczono wieść, że nasyp na kolei *. . wtożyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

D o m b e c k został przed niejakim czasem za- Alfoeldzkiej poddał się i że wo^a prze- | eiównv skład w Berlinie mych tytoni I P&P\e; 
pytany sądownie, zkąd miał materyał do arty- siąka. Z mniemanej przezorności przebili
knln, umieszczonego w „Oberschl. Grenz Ztg.“, chłopi, z Makoa nasyp czćm jednakże spowo 

podającego szczegóły o straceniu zbrodniarza dowali właśnie powódź. Robotnicy grożą za-
Rothera. Pan Dombeck nie wymieni! tego przestaniem robót, a jako powod tego podają 
źródła ale natomiast odwołał się na inne ga- groźne wiadomości, jakie otrzymali ze swoich 

rodzinych okolic.

ZwniSw Berlinie mych tytoni 1 paple-
r0’ÓYag«ynaihWwffroAżnych' częściach miasta. 

2. Kalserstr. Pasage. Central Hotel Itd.
W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

zety, które równocześnie podobnie jak „Oberschl. 
Grenz Ztg.“ pisały o straceniu Rothera. Te 
wywody obronne nie wystarczyły, i 31 maja 
wszedł p. Dombeck do więzienia, którem ma 
być zniewolony do wydania tajemnicy. —.Pra­
wo pozwala najdłużćj przez pół roku zniewa­
lać więzieniem do wydania autora, o którego 
wykrycie władzom chodzi.

Grudządz. Przed wydziałem karnym tu 
tejszego sądu stawał w dniu 5 b. ni. robotnik 
Jan Luciński z Grudządza oskarżony o przy-

Uwaoa dla palących I Kto pragnie palić dobre 
ytu , papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje
Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 9go wyroby » fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
- Ti.a- n:„i„ I ¿zińskie go w Dreźnie. (

Amatorzy i znawcy papierosów.czerwca Boże Ciało
Pojutrze dnia 10 czerwca św. Małgorzaty 

królowćj.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Hrełna.
oau łiuwusłt V»*»»«,— —___ , (W.) Wrocław, 8 czerwca. (Przed
branie cudzego nazwiska i o przyczynienie się do jarmarkiem) spokojnie, rezerwa. luteresa
niewłaściwego rezultatu wyborczego. Luciński 
skazany został na dwa miesiące więzienia 

tydzień zamknięcia (Haft). L. oddał przy 
ostatnich wyborach do parlamentu, oddawszy już 
poprzednio kartkę swoją, inną jeszcze kartkę 
za Teodora Kuleszę; nieprawidłowość tę do­
strzeżono dopiero wtenczas, gdy kartka jnż 
do urny została wrzuconą. L. twierdził, że 
do czynu tego namówił go krawiec Gnojko, 
skutkiem czego i ten znalazł się na lawie 
oskarżonych. Sprawę przeciw Gnojkowi od­
roczono jednakże, gdyż nie zebrano jeszcze do­
syć materyału dowodowego.

Za przykładem hr. Stanisława Badeniego 
także hr. Stanisław Tarnowski zrzekl się swej 
płacy 1200 złr. członka rady szkolnej krajo­
wej na rzecz wdów i sierot po nauczycielach 
szkól ludowych.

* Szczęśliwy kraj. W Anstryi od cza 
sn objęcia rządów przez gabinet hr. Taaffego 
(1879) wytoczono pierwszy proces prasowy 
przed sądem (snbjektywne postępowanie) re- 
dakcyi „Deutsche Volks Ztg.“ w Reichen- 
bergu. Sprawa toczyła się przed sądem przy­
sięgłych w Pradze — redaktor został uka­
rany. A ile to takich procesów odbywa się 
n nas?

Z Gelsenkirchen (w Westfalii) donosi 
telegram, że w kopalni „Hibernia“ nastąpiła 
wczorajszej nocy (6 na / czerwrca) eksplozya 
gazów. Do godz. 7 rano wydobyto 28 zabi­
tych górników. Jeszcze ma być przeszło 30 
zabitych.

składowe jeszcze nie wielkie; sprzedano 
nie wiele o 20 mr. drożej, aniżeli w roku 
zeszłym. Chwilowo mało kupców. Wełnę 
wciąż jeszcze dowożą. Londyńska aukeya 
wełny dotąd nieznana.

(W.) Świdnica, 8 czerwca. (Jar­
mark wełniany). Zwieziono 1000 centna­
rów, ceny od 16 do 30 mr. wyższe, ani­
żeli w roku zeszłym. Wełna dominialna 
160—220 mr., rustykalna 120—150, inte­
res spokojny. Rynek wyprzątnięty.

TEŁE«»AMTr,
Berlin, 8 czerwca. Cesarz miał 

noc spokojną, wstał rano, ale lekarze 
zalecają jeszcze spokój.

Bruksela, 7 marca. Ajencya Ha­
vas — Reutera przeczy ponownie i w 
sposób bardzo stanowczy podanej przez 
dziennik „Soleil“ pogłosce, jakoby odby­
wała się wymiana zdań pomiędzy rządem 
belgijskim a mocarstwami zagranicznemi 
dotycząca strejków belgijskich. Ajencya za­
pewnia, że nikt w ogóle nie otrzyma! 
jakiejkolwiek misyi, któraby się odnosiła 
do strejków, które zresztą uważać należy 
na ukończone. .

Bordeaux, 7 czerwca. Na linii 
kolejowśj pomiędzy Bordeaux a Gruves 
wykonano zamach morderczy na dyrekto­
rze marynarskich warsztatów stalowych. 
Otrzyma! on 21 uderzeń z ręki mordercy,

najlepszTkannelki na kaszel i chrypę 
paczka po 30 fen. (2337)

z fabryki karmelków i cukrów

A. IV. Żuromskiego
W Poznania, Berlińska nl. fi.

Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

Telegram giełdowy
Berlin, 8 czerwca 1887. Kursa (końcowe)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
kczerwiec-lipiec 188,50 

wrzesień-paźdź. 175,— 
iyto słabo.
v. rwiec-lipiec 128.75 
lipi c-sierpień 129,— 
wr/.- sień-pażdz. 133,25 

Olei rzep, słabo, 
czerwiec
wrzesień-paźdz.

Okowita wyżej, 
w mi- jscu 
czerwiec lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 56.50 
wrzesieii-paźdź. 56.30 
pażdź-.llstcpad —,—

Owies
czerwiec-lipiec 96.— 
Wyp.-żyta v;sp. 400 
Wyp.-oko. kw. 290,000

Szczecin, 8 czerwca 1887.

Kapitały.
Berlin, 8 czerwca 1887.

Consol. 4% 106,25
Pozn. 4% listy z. 10i,70 
Poz. 3'/2°/o list. z. 98, — 
Pozn. listy rent. 104,— 

49.70 Austr. banknoty 160,30 
Austr. renta srebr. 66.25 
Ros. banknoty 181,90 
Ros. consol. 1871 97,60 

listy zast. 97,80

50

52 50 
65 80 
56.20

Pszenica spok. 
czerwiec-lipiec 1 
wrzesień-paźdź.

Żyto niezm. 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep. spok. 
czerwiec 
wrzesień-paźdz.

185,60
186,-

126,-
131.50

53,50
51,-

Ros. - 
Pol. 6% listy zast. 67.60 
Pol. likw. i. zast. 54,10 
Węg. 4% rente zł. 82,10 
Austr. kred.akcye 460.50 
Austr. franc, kol. 368,— 
Lombardy 143,— 
Uspnsob. spok.

(Kursa końc.) 
Okowita wyżćj. 
w miejscu 52,—
czerwiee-lipiec 51,80
sierp.-wrzesień 52,80
wrzesień-paźdź. 53,50 

Petroleum
w miejscu 10,35

Rzepik
w miejscu —,—



Stan powietrza.
Dnia 7 czerwca 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

| Term
. C.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund. 
Kopenhaga. . , 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa ....

752
756 
759 
762 
759
759
757
760

Płd. 6
Płd. 4
W.Płn.W. 2 
Z. 2
Z. Płn. Z. 4 
Płn.W. 4 
Płn.Z. 1
Płn.Płn.Z. 1

zachm.
zachm.
pochmurno
pochmurno
pogodne
pochmurno
zachm.
bez chmu'-.

13 
12 
10
15
16 
11 
11
14

Kork, Queenst.
Brest...............
Helder .....

758
765
764
763
764 
763 
762 
761

Płd Z. 5
Płd. 4
Płd Z. 2
Z.Płn.Z. 3 
Płd.Z. 1
Z. 2
Z.Płn.Z. 1 
Z.Płd.Z. 2

deszcz 
parno 
pół zachm. 
parno 
pochmurno 
parno 
bez chmur 
pochmurno

13
13
14
13 
16 
17 
17
14

Sylt..................
Hamburg. . . . 
Swineminde . . 
Neufahrwasser . 
Kłajpeda. . . ’)
Paryż . . . . ,
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . s) 
Monachium. . . 
Kamienica . . 3) 
Berlin . . . . 4) 
Wiedeń. . . . 5) 
Wrocław . . . 6)

766
765
766
766
767 
765 
764 
764 
764

Płd. W. 1
Z. 1
Płd.Z. 2
spokojnie. 

Fid.Z. 1
Płd.Z. 1
Płn.Z, 1
Z.Płn.Z. 2
Z. 2

pół zachm.
pochmurno
pochmurno
pochmurno
pogodne
bez chmu*
pogodne
bez chmur
zachm.

17 
14
18 
17 
16
17
18 
16 
14

Isle d’Aix . . .
Nizza. .....

768
762
763

spokojnie.
W. 2
W. 3

pogodne
pogodne
pogodne

16
21
22Tryest............

/) Rano drobny deszcz. 2) Wczoraj przed po­
łudniem nieco deszczu. 8) Wczoraj w południe bu­
rza. 4) Rosa. 8) Wczoraj burza. 6) Po południu 
od czasu do czasu deszcz.

Skala siły wiatru: 1= lekki powiew 
2 == mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: J) Europa północna, a) pas nadbrzeżny od 
rlandyi do Prus Wschodnich, ®) Europa środkowa 
a południe od powyższego pasu, *) Europa pełudnio-

wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Minimum niżój 748 mm. znajduje się w po­

bliżu Hebrydów i wywarło wpływ na Wielką Bry­
tanią i okolice morza niemieckiego, podczas kiedy 
ciśnienie atmosferyczne nad Prancyą i południowe- 
mi Niemcami przechodzi 765 mm. W środkowej 
Europie powietrze spokojne, suche, w wielu miej­
scach pogodne i po części cieplejsze. W Wiedniu 
i Kamienicy były wczoraj burze. W północnych 
Niemczech pochód górnych chmur bardzo nie­
regularny.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu. ¡^\
w czerwcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
7. Pop. 2
7. Wie. 9
8. Ran. 7

757,5
757,9
757,3

Płn.Z. sł.
Z. słaby. 
Płn.Z. sł.

pochmurno
pogodne
pogodne

+ 22,4 
+17,3 
+ 16,6

. 22°4 Cel. 
„ » minimum ciepła +- 11°7 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłt 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Powietrze dość pogodne, zachmurzenie zmień/ 
wiatr lekki, bez znaczniejszych opadów desze 
wych i bez zmiany temperatury.

GOSPODARSTW HAM3EL I PRŻEfóK

Medyolańskie 45-lirowe losy. Najjfesze 
ciągnienie odbędzie się 1 lipca. Przeciwkrstra* 
tom kursu, wynoszącym przy losowani/ około 
8 marek za sztukę, zabezpiecza bank pJ nrmit 
Carl Neuburger. Berlin, 
zósische Str. Nr. 13, za premi 
za sztukę.

(W Poznań, 8 czerwca {— S p r s* ° 2 d«n ic 
gieł d o we. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn. czerwiec 121,— płac.,.czerwiec-lipiec 
—płacono.
"... ' ------—

do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
_ GORZALE AT-
Bratnie słowo cło ludu polskiego

napisał
Ks. Dr. Kantecki.
~ Wydanie trzecie.

Cena egz. 25 fen., 50 egz. 10 mrk. 100 egz. 15 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

rweme
Zakład zdrojowo-kąpielowy

(w Galicyi), staeya kol. Iwonicz.

Szczawy atol, słone -jod i bmin zawierąiace. I
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe i rzeczne. 

Mleko, żentyca, inhalatorium
Znakomita staeya klimatyczno - lecznicza.

Sezon od 20 maja do końca września.
Lekarze Dr. Kl. Dębicki i Dr. 2. Rieger,
Składy wód i przetworów zdrojow. u pp. Jasiński 

i Olyński w Poznaniu i za ich pośrednictwem w aptekach 
na prowincyi. (2101)

Prospekta itd. rozsyła
__________________________ ZDyreJzcysi.
0 Cenniki na życzenie gratis i franko.

Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­
dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

flo 2 pokoi 196 Marek flo 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne io 4 pokoi 1563 M
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Serwisy stołowe w wielkim wyborze, 
Garnitury do mycia od 5 mrk. począwszy. 
Szkło stołowe czeskie, francuzkie i krajowe, 
Lampy wiszące i stołowe,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Może, widelce, łyżki itd. z alfenidy „Christofla“ 

poleca

B. Sznlczewski,
Stary Rynek nr. 53|4.

(2032)

Oko/ita: wykej.
Ceną^ypowiedn —, Wypowiedziano — .- 

czerwie/49,50—5090, lipiec 50-50,50, sierpień 
50 50JU00, wrzesień 50,70-51.20 pł., październik 

no. t
wita: w miejscu (bez beczki. 49,50 mrk. 

(Sprawozdanie urzędowe.’), 
owita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° 

Tra/8- Wypowiedziano —litrów, cena wy- 
p0Jdziana 49,80 marek, czerwiec 49,80 mrk., 
lip/ 50,30 mk, sierpień 50,00—51,00 mk., wrze- 
gi/51,— m., październik —,— m., w miejscu 
babeczki 49,50.

Poznań, 8 czerwca. Ceny mąki. Pszenna
0012,50—13 mark., nr. 0 11,00—11,75 mrk. 

a n a nr. 0 i 1 9,50—9,76 mrk po 50 kilogr.

/enytarg. w Poznaniu TOWAR
/ dnia 8 czerwca 1887. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 80 18 40 18 — — —
/Żyto.............................. 11 90 11 70 — — —1 —

y nowe ... - - — — — — — — — —
Jęczmień . . - - 12 — 10 50 9 80 — —
Owies ... - - 10 70 10 20 9 70 — —
Groch wrzący . — — — — — — — —

w na paszę — — — — — — — —
Kartofle ... - - 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — —

, niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — 1— — —
Rzep zimowy . — >-

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój wmieście Poznaniu 

Poznań, dnia 8 czerwca 1887.

TOWAR
Przedmiot.

Pszen. -Jj

Żyto Jna> 
1 jnajn.

Jęczm./na’w- 
’ ‘(najn. 

ii
Owies Sj

fnajw. za 100 kl. 
inajn,

fnajw.
Inajn.

Inne artykuły.
najw. najniz, 

M.\ 4
wprzeć 
M.\ 4

dobry śred. pośle. 
4 M.\ 4

przecięciu.

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Słano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło

aj a za kopę

60
20

20
20
20
40

2 - 
1 80

75

13

Bydgoszcz, 7 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 173—175 m., najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —.— marek
poślednie gatunki 165—172 m.

Zyto potw., 116—122 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 115—122 mrk,, po­

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 100 

do 110 marek, pośledni —,—.
Groch nom. wrzący 125—150, na paszę 105 

do 110 marek.
O k o wita za 100 litr, a 100% 48.— m.

_ _ y- —
— — — — — — i
— - 11 70 11 30 V11 38
— — 11 50 11 — i
-- — 10 80 — — 1 10 65
— — 10 50 — —
— 10 50 10 20 i10 28

10 10 10

Nakładem księgarnia «1. K. Żirpań« 
skiego wyszło co dopiero dzieło p. t.

Wielkiego Księstwa Warszawskiego
napisana przez

Kozłowskiego,
Kapitana Grenadyerów tegoż pułku, a później 

Kapitana Inwalidów.
Cena Mrk. 2 fen. 50. (2338)

NOWOŚCI |
zaofranicznc i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (1802)

Ł SkoraoiewiM f
krawiec,

nr. 8. Stary rynek nr. 8.
Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa

•
- wykonuję jak najstaranniej podług najnowszych żur- 

nali i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

Wielebnym Księżom Pro­
boszczom i Rządzcom ko­

ściołów
mam zaszczyt zwrócić łaskawą 
uwagę na mój nowo ulepszony 
bardzo piękny praktyczny ga­
tunek Turybularzy posrebrza­
nych, które przy najczęstszem 
użyciu i największem rozpaleniu 
się węgli kociełka nie rozgrze­
wają, od zbytniego gorąca nie 
zalatują, ani też nie czernieją. 
Wobec niedogodności przy sta­

li rym systemie Turybularzy, które 
od jednorazowego rozpalenia wę­
gli w skutek gorąca natych­
miast czernieją, tracąc wygląd 

pierwotny, ulepszenie to jest wielce doniosłem. Turybularz bowiem taki, 
nie rozpalając się w skutek żaru węgla bezpośrednio, nie traci swój świe­
żości ani połysku i przedstawia tę korzyść, że nie niszcząc metalu, z ja­
kiego wyrabiany, rzadko kiedy potrzebuje być odnowionym lub nowo po­
srebrzonym. Stare turybularze przyjmuję do przerobienia na sposób ule­
pszony a konieczne w tym celu srebrzenie i odnowienie takowych usku­
teczniam po stosunkowo bardzo nizkich cenach. (1913)

Wszelkie reparacye, _ posrebrzanie i odnawianie aparatów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w czasie najkrótszym.

.1. ST ARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.
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Wody mineralne
Nalew 1887 r.

Marienbad, Karlsbad, Kissingen, Wildungcn, 
Bilin, Ems, Sodcn, Iwonicz, Wody gorzkie 
Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nader umiarkowanych. (2009)

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Jasiński i Olyński,
Główny skład wód mineralnych,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

wiec-lipiec 49,70 pł., lipiec-sierpień 50—50,20 pł., 
sierpień-wrzesień 50,50 żąd., wrzesień-październik 
51,— żąd., na paździemik-listopad 51,— żąd., li- 
stopad-grudzień 51,— płacono.

Cena wypowiedziana aa dzień 8 czer wea: 
żyto 127.00 mrk., pszenica — mrk., owies 96,— 
mrk., rzep —,— m., olśj rzepiowy 53,50, okowita 
49.70 m.

Ceny targowe z dnia 7 czerwca 1887.

Pos tanowienia 

' miejskiśj

deputacyi targów,

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.
MIF.

naj
niż.
M|F.

średni lekki towar 
naj- I naj- naj-1 naj- 
wyż. niż. wyż. niż. 
M|F.|M|F.|M|F.|MIF.

18 70 18 30 18 10 17 80117 40 17 20
18 50 18 20 17 80 17 30 17 10 16 90
13 10 12 80 12 50 12 30 12 10 11 80
13 80 12 80 12 — 11 50 10 50 9 70
10 50 10 30 9 80 9 50 9 30 9 00
16 00 15 50 15 — 14 00,13 00 12 00

Wrocław, 7 czerwca 1887.
Żyto (za 1000 funt.), bez in., wypowiedziano 

----- centn., Cena wypowiedziana —,— mk., czer­
wiec 127,— żąd., czerwice-lipiec 127,— żądano, li­
piec-sierpień 129 żąd., wrzesień-październik 133,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na mie­
siąc bieżący 96,— żąd., czerwiec-lipiec 96,— żąd., 
lipiec-sierpień 99,— żądano, wrzesień-październik 
102,— żąd.

Oiśj rzepiowy wyżej, wypowiedz.-----cent.
w miejscu —,— żąd., czerwiec 53,50 żąd., czer­
wiec-lipiec 53,50 żąd., wrzesień-październik 54,— 
żądano.

Okowita wyżej, wypowiedziano —litiów, 
w miejscu —,— płac?, czerwiec 49,70 płac., czer-

Berlln, 7 czerwca. (Sprawozdanie urzędowe.) 
P s zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 172 
do 190 według jakości; miesiąc bieżący płacono 
—,—, na;czerwiec-lipiec płacono 189,00—189,25, 
na lipiec-sierpień płacono 180,50—180,75—180,50, 
na wrzesień-październik płacono 176,00—176,50, 
na październik-listopad płac. —,—, żąd. . Wy­
powiedziano 200 ton. Cena wypowiedziana 189,25.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126—130 
według jakości; miesiąc na bieżący 129.25 129,00 
do 129,75, czerwiec-lipiec 129,25—129,00—129,75, 
lipiec-sierpień płac. 129,75—129,25—130, na wrze- 
sień-paździemik 133,75—133,25—134,50, paździer- 
nik-listopad płc. —. Wypowiedziano----- ton.
Cena —,— m. . . ,

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 96 do
132 według jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, 
na czerwiec-lipiec płacono 96,25. żąd. - , _na li­
piec-sierpień plac. 96,25, żąd. —, na wrzesień-pa­
ździernik pł. 102,50-101,50—101,75. Wypowiedz. 
— ton. Cena —,— mrk.

Okowita. Za 100 litrów & 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
49,2 mrk., w miejscu z beczką płac. —, — mrk., 
miesiąc bieżący 49—48,6—48,8—48,5 48,7, czer­
wiec-lipiec 49—48,6—48,8—48,5—48,7, lipiec-sierp. 
49 8—49.1—49,6—49,3, sierpień-wrzesień 51—49.9 
do’ 60,5—50—50,2, wrzesień-pażdz. 51,8—50,9 do 
51,5—51—51,2, na październik-listopad _. Wypo­
wiedziano 230,000 litr. Cena 48.7 mrk.

Lodownie kuchenne, 
Szafki drntowo-siat- 

kowe chroniące po­
trawy przed, mu­
chami,

Maszyny do lodów, 
Naczynia cynowe do

mleczywa, (2354)
Meble ©grodowe

poleca

Specyalny magazyn

sprzętów flomowo-gosiłoflarczycli, 
Jezuicka ulica nr. 1,

tuż przy Rynku.

Proszek na nogi
wypróbowany i nieszkodliwy środek 
na usunięcie pocenia się nóg, skut­
kiem czego unika się ran i usuwa 
brzydki zapach. — Użyć go można 
także przeciw nieznośnemu poceniu 
się pod ramionami i rąk. Nabyć 
można w puszkach blaszanych z przy­
rządem cło zasypywania po 1 mrk. 
i po 50 fen. (2207)

Czerwona apteka w Poznaniu.

S
tare ornaty i wszelkiego! ro­
dzaju materye, srebrne kieli­
chy, monstraneye, rzeźby z 
drzewa i kości słoniowej, ko­
ronki itd. itd. kupuje się za­
wsze jako modele po wysokich 
cenach. Łask, oferty przyjmuje
M. Wollmann, 

Berlin, Mohrenstr. 8. 
(2185)

Suche szkudły
i Klepki pod dachówki, jako 
i zwona i szprychy są zno­
wu w zapasie w składzie drzewa
Wwy B. Kantorowicz

w Poznaniu. (2349)

Nauczycielka Francuzka
młoda, egzam., posiad. niższy i wyż­
szy patent, przytem artyst. muzy­
kalna, poszuk. umieszczenia ód Igo 
lipea na 900 mk. (¿358)

Bona Francuzka 
w średn. wieku, posiad. chlub, świad. 
z 6 i 7 letn. pobytu w jedn. miejscu.
poszuk. umieszcz. na 400 m.

Nauczycielka Polka
egzam., muzyk., posiad. jęz. franc., 
ang., z kilkoletn. prakt., zaopatrz, 
w chlubn. świad., poszuk. umieszcz. 
na 600 m.

Bona Frcblowska 
wład. grnnt.jęz. niem., mog. udziel, 
począł, franc. poszuk. umieszcze­
nia na 70 tal.

O łask, zlecenia bez kosztów 
upraszają

P. Tejssanflier i
8. Wielkie Garbary 8.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

lekarz-dentysta,
Młyńska ulica nr. 20, II. piętro, narożniK ulicy Pawła.

Przyjmuje od godziny 9-tej do 4-tej.

Osiedliłem się w Poznaniu, Sty
Marcin nr. 50 i polecam się do wyko­
nywania wszelkich prac w zakres mego fa­
chu wchodzących. (2116)

Michał Norek,
mistrz dekarski.

Wańtuchy
skrzynkowe i workowe różnej wagi,

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie oraz 

płachty do żniwnych wozów i w<£Że do sika­
wek poleca po cenach umiarkowanych (2058)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

Węże miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach 

fermentacyjnych
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w wydatkach 
okowity się osięga, a które w jak najkrótszym czasie po 
zamówieniu dostawione być mogą, poleca (2157)

J. Krysiewicz
wytotów s mbdii i mosiądzu 
Śty Marcin 60,

Wnycli PP. dilehoiawców
mamy honor zawiadomić, że pod­
czas wełnianego jarmarku mo­
żemy przedstawić osobiście ofleya- 
listów płci oboj., zaopatrz, w jak 
najchlub. świad. i to bez na jmniej­
szych kosztów. (2357)

P. Teyssandler i Chojecki,
8. W. Garbary 8.

Ucznia
poszukuje się do handlu kolonial­
nych towarów. Bliższych szczegó­
łów udzieli pan Wierzbicki 
w Gnieźnie. _____ (2361)

Mam dwie doskonałe

gospodynie
znające się na kuchni, gospodarstwie 
domowem i chodowaniu drobiu i 
trzody chlewnśj i umiejące to go­
spodarstwo prowadzić samodzielnie, 
do umieszczenia od św. Jana.

M. Bartkowiak, 
(2360) ul. Kozia 4, IH p.

Potrzebny jest od 1-go lipca

służący
nieżonaty, któryby się także znał 
na ogrodnictwie. Kopie świadectw 
franco Dom. Arkuszewo p. 
Gniezno. (2352)

Przewielebnemu Ducho­
wieństwu możemy sumiennie po­
lecić bez kosztów (2359)

gospodynie
zaopatrz, w jak najchlubn. świad.

P. Teyssandler i Chojecki,
_____  W. Garbary 8.________

W ogrodzie strzeleckim 
w czwartek !) b. m.

(z powodu przedłużenia uro­
czystości strzeleckiej)

Wielki koncert
!J

Bolesława Dembińskiego.
Program urozmaicony. 

Początek koncertu o */$ po południu, 
ceny wstępu jak zwykle.
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